
iCIWNII 
jrysem. 
W pobliskiem polu OT 
dla odbycia swe.' f 
drzemki poobiedniej. J 

Marange oburzony^ H 
czelnością, nie m a i * - ) A 

broni pod ręką. chwycił j l 
leżące na ziemi i pos^Jjl 
dem. a b y ukarać C-^Ą 
którego wkrótce ujrzafPj 
zonego we śnie. Indus, 
n;eż rycerski Jak 1 odw* 
uważał za niegodni rczp ^ 
r.ać walkę ze śpiącym Pfl

 | 

nikiern. chociażby tym P*| 
niklem, jak w danym i»i» 
ku, był tygrys kró''ewsW-
niósł on kilka kam tui 'J 
i i: i ciskać we wroga. (1 
trafiony celnym pocrk'1 
zerwał sfe rozjuszony 
kim skokiem natarł na T 
jącą mu dwunożną isioft! 

Młody Indus zwii^Jł 
chem usunął się z droffl 
pieżnika i trzasnął go t»T 

pałką przez łeb* 
Zdziwienie, szal, -vrc» 
zawładnęła królem d/uw 
tarł raz, drugi, trzeci 
srko nadaremnie, zręjzitf] 
clwnik unikał pazurów 
nadających śmierć, lec? 
ttm za każdym razem 
kawał drzewa spada! 1»J 
L-zuga na czaszkę napas<j 

Walka trwała dobre 
L ała wieś przyglądali »| 
I.- ka temu niezwykłemu 
mrożącemu w żyłach * 
sku. aż wreszcie bezlitosj! 
ka uderzyła I taki si'1 
rwler/ runął martwy Ą 
izoną ktwią zlen^e. I Y Ą 
l;k się «. kazało — miał <Ą 
mpełn •„ zdruzgotaną, 
nywał on bowiem wsfl] 
iderzenia prawie 

w jedno I to samo TCŁĄ 
Dzięki więc zimnej k r ^ . 
Jziwiającej wprost zredj 
łokonał odważny Indus 
liesłychany sposób jedli 
najgroźniejszych dTapleJ 
Tąpiących Indje WscB 
Sam zaś otrzymał 
sbyt groźnych ran , wyUjj 
;ych jednak — ze wz?'4 
niejscowe warunki • 
:zne — starannego I \ 
(tórego podjęto s!e % 
><klm szpitalu w PoonaŁ 

„Times", który boha^ 
nu młodzieńcowi 1 Jejpj 
lej wałce poświęca caff 
cuł, donosi. Iż przych"i 
rrędko do zdrowia. 

Wieczorne rozrywki 
roatr Miejski: — w pot. I 

starym rynku"; popol. «P 
O Herszlu z Ostropola"; 
rem „Shylok". 

reatr Rewii w Parku STT 
Pod słomianym wdowcem-

Teatr Popularny: — Pegaz 
zem — rewia. 

Toatr Letni „Scala": _ Hall* 
Da... Da._ — rewia, 

tałuckl Teatr Popularny W H ^ j j ^ 
Nr. 32) — Popychadlo. 

'ilharmonja: — Wystawa 
czysty człowiek". 

Alejska Galeria Sztuki 
lelenów: — Koncert popi 

symfonicznej. , 
^yrk Amarant: — WleMd 
atraikcyj cyrkowych. 

••d.kcia. Z»w»dik» L — I cielony 
1-8-28. 183-48. 102-28.- Admiulłtracia 
Piotrkowtk* U. - Tcleios 102-29, 

•"•<UKTOR ' lejc wst^poa yrortmał* «4 
fadsln* I ia 2 p* p«hK>afat 

Warunki p r e n u m e r a t y : 
r a s m r a s R A T A «d^»«.w. . •*• 
•̂IIAITA M I i i HI V •DMŁŁIUUÂ fl 

. . 3 cL S O g r . 
Odauuent* 4o domów — *° **• 
Prenumerata aarnJeJacowa l i t — 
Prenumerata m r a n l r r * ! * * t BOgl. 

Artrkułj nadesłane b*s on*ac*«»* 
! •ooor»rtaai r w n t a t aa « bew>ła4-

•». RakopUAw aarOwnw •tytyca )ak 
L > ODNMOIMREK reda*** ant R o k V I , Jfe 2 1 0 . Ł ó d ź , N i e d z i e l a 3 s i e r p n i a 1 9 3 0 r. 

Weny ó g ł ó l ł e h : 

r*rxed tekstem t L l-a strona 27 t ' 
ca w. MIM I lam. strona A lam; » 
Wkicte 27 tr.; uekroli.et 20 er.; aa 
tekstem 20 cr.| twyczalna 17 tr.: 
drobna 12 gr. ca wyraz, dla po 
Kukancycb pracy M U . ; na) 
•wiilaai otluftteale 1-20 cL, dla 

basrortcrtnyca 1 cL 
wai j icaai i I dwuko-

o K proc drołel: ogłoaae-
I trójkolorowe • 

ISO prac droeai 
kuka adnaniatracti Bk 
odpowiada. 

Kobieta na Księżycu. 
O ś r o d e k c h i ń s k i e g o k o m u n i z m u . 

MIASTO HANKAU 
w środkowych Chinach, liczące 
niespełna miljon mieszkańców, 
było już za czasów komunisty­
cznego generała Fenga ośrod­
kiem komunistycznej rewolty. 
Obecnie komunistyczne oddzia­
ły, które splondrowały Czang-
sza. zbliżają się do Hankau, 

jskąd Już wszyscy cudzoziem­

cy udali się na pokład japom 
skich i amerykańskich okrętów 
wojennych. Istnieje obawa, że 
Hankau podzieli los miasta 
Czangsza, zwłaszcza, że oddzia 
łv komunistów składają sie w, 
przeważnej części z wypusz­
czonych z więzień przestęp­
ców, którzy idą naprzód, gna" 
ni żądzą grabieży. (w) 

W p r o w a d z e n i e b e z p o ś r e d n i e j k o m u n i k a c j i 
l o t n i c z e j 

Warszawa - Berlin - Paryż. 
Minister Eynac u marsz. Piłsudskiego. 

Mistrz Twardowski ma uciechę, 
Tłumaczyć ale trzeba, 
Bo dziewczynka — cud na księżyc 
Snailla mu wnrost z nieba. 

Szybko z nim sie uporała, 
Taka Juz Jest ona 
Wzięła mistrza do galopu 
< uczy czerlestona. 

Wierze mocno, te na ztemla 
Spadną kiedyś naraz, 
Będą ludzie mieli chec* 
4 diabeł ambaras. Rom. 

Warszawa, 3.8. (Od wł. kor.) 
W dniu wczorajszym przebywa 

Jjący w Warszawie francuski 
ŁWnistet lotnictwa Eynac podpi 
«ał umowę lotnicza polsko-fratr 
cuską na uruchomienie 

bezpośredniej komunikacji 
przez terytorium niemieckie na 
szlaku Paryż — Berlin — Po­
znań — Warszawy. Uruchomię 
nie tej linji jest pierwszorzęd-
nem wydarzeniem w dzidzinie 
udogodnień komunikacyjnych 
Polski z zagranicą. Lot ze sto­
licy Polski do Paryża wraz z 
lądowaniem po drodze będzie 
trwaj 

około 8 godzin. 
Będzie to znakomite ułatwienie 

w rozbudowie wzajemnych sto 
sunków handlowych, a równo­
cześnie pozwoli usprawnić służ' 
bę pocztową na tych szlakach. 

Zgodę Niemiec na tę komu­
nikację uzyskała Polska 

Jeszcze w roku ubiegłym 
po długich pertraktacjach pro* 
wadzonych w Berlinie. 

Minister Eynac wyjechał 
wczoraj do Wilna, gdzie dzisiaj 
spotka się 

z marszałkiem Piłsudskim 
na śniadaniu, wydanem prze* 
wojewodę Raczkiewicza. Po 
południu minister Eynac wraca 
do Warszawy, gdzie wyda w, 
Hotelu Europejskim obiad dla 
członków rządu polskiego. 

M i n i s t e r s t w o r o b ó t p u b l i c z n y c h <J c e l u p o d r ó ż y * 

.-»*awa, 3.8. (Od w ł . kor. ) 
l e t ekonomiczny minis-

h na swojem ostatnlem po-
W H W n J u za jmował się bardzo 

połowo 
trawami budowlaneml. 

Praktycznych uchwał 

łajka: — A to pan zna — 'T»CfJ?Wi r o b ó t Publicznych O 
l ctA "wanie nroiektu ;aslno: — I W zaułkach S* 

II Kołowrotek miłości. 
Jorso: — I A kochanek 11 

I I Człowiek o stu oczach* 
Izary: — Adiutant 
Kapitol: — Zaklęta rzeka. 

Dom Ludowy: — Golgot* 
wej kobiety. 

irand - Kino: — Braterska 
nna: — I Djaoeł. I I Ochot**, 
(światowy: — Przed wic<śirl* 
rosłych) Szalony Jeździec '' 

Ideon: — I Przystań mtło: 
rą kawalerski stan. 

'alace: — Jezioro mlłośct 
rzedwlośnie: — Saindooii' 
sele. II Sen o miłości 

!esursa: — Zazlnfona żon*-
plendid: — Cztery pióre. 
póldzlelnla: — Wszyscy 
l t o — rewja. 

Wodewil: — I Przystań 
l i Góra kawalerski stad. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Szczepanów*. 
Wschód cłońca 3.57. 
Zachód — 7.27. 
Długość dnia 15.2$ 
Uby ło dnia 1.14. 
Tydzień 31. 

się decyzja, polecająca 

ułatwień i uproszczeń 
w uzyskiwaniu terenów dla po­
trzeb budowlanych. Minister­
stwo Skarbu otrzymało polece­
nie. bv do 31 listopada b. r. ze­
stawiło 

wysokość sum 
potrzebnych na zasilenie pań­
stwowego funduszu budowla­
nego w roku przyszłym. 

X x 

n i e z w y k ł a k a t a s t r o f a t r a m w a j o w a . 

iC«y na P o m o n a powstanie nowe aagłębie naf towe? 
R o p a n a f t o w a w T u c h o l i 

wykazała doskonałe właściwości. 

Angielski sterowiec „R 100" w Montreal po przebyciu Atlan 
po zakotwiczeniu przy maszcie tyku (A. radjowa) (w) 

itrijki powszechnego i e Francji. 
Protest przeciwko odciąganiu 

s k ł a d e k u b e z p i e c z e n i o w y c h . 

Władysław StypułkoW* 

ty h\ z £"enos Aires wpadł t ram 
< W N n ? °

S

-
t u

'
 k t

ó r e g o część b r 
T °krB EŁ S L 0 N A d l a Przepuszcze-

vCze ' d o r z c k i Riachuelo, 
^ 70 osób utonęło. Za­

ledwie 3 osoby, stojące na pero 
nie zdołały się uratować. Na 
zdjęciu widzimy wystająca roi 
ke ze sznurem, cały tramwaj 
znikł w srłebinis. ( w i 

Paryż, 3.8. (Od wł. kor.) — 
Jak wiadomo, od kilku dni już 
strajkują poszczególne 

ośrodki przemysłowe 
północnej Francji przeciwko 
wprowadzonemu nową ustawą 
o ubezpieczeniach społecznych 
przymusowi ściągania z dotych 
czasowych zarobków części 
składek ubezpieczeniowych. — 
Strajkujący robotnicy, których 
ilość dochodzi już 

do 120.000 
stoją na stanowisku, że te skład 
ki 

*mnleiszaia Ich zarobili L. 

i żądają, aby o nie podwyższrr 
no im zarobki. Ponieważ Jed­
nak z powodu podniesienia zna­
cznego ceł amerykańskich, wy­
wóz francuski 

znacznie się zmniejszy! 
przemysłowcy nie chcieli się 
zgodzić na przerzucenie całego 
ciężaru na ich barki. Konflikt 
wczoraj zaostrzył się bardzo. 
Robotnicy w Roubabt postano­
wili od poniedziałku proklamo­
wać „Ule 

strajk powszechny 
celem poparcia robotników w?6 

Lkienniczycb. w U-Hô , 

Gdynia. 3.8. (Od wł kor.)— 
W tutejszej szkole technicznej 
dokonano próbnej destylacji ro­
py naftowej, odkrytej niedaw 

zależy od wydajności 
złóż roponośnych. Celem przfr 
prowadzenia odnośnych badań 
wyrusza na miejsce specjalna 

no w Tucholi. W wyniku dysty I komisja państwowego instytutu 
lacji osiągnięto: 48 proc nafty, 

32 proc. benzyny 
1 10 proc. oleju. Wysoka za­
wartość benzyny wskazuje na 
to. że gatunek znalezionej ro­
py należy jakościowo do najle­
pszych. Czy jednak powstanie 
na Pomorzu nowe zagłębie naf­
towe 

— x x 

geologicznego. Komisja wyzna­
czy miejsca, w których będą do 
konano 

próbne wiercenia. 
JeżeH wydajność wvwierco» 
nych otworów okaże się dosta 
teczną. Pomorze w najbliższym 
czasie stanie się pożądanym ob­
iektem ekspioatacjL 

M o s t l o c a r n e h s k i r u n ą ł . 

W pobliży Locarna runął bę | wykorczeniiem, wskutek pod-
dący od roku w budowie nowy myc ia przez wylewy rzek* 

lmost ż£lbid>Q3owJŁ. t u i przed lMaggia> 'wi 



r c n t r * 

Czeski minister w Poznaniu. 
O p ó ź n i e n i e u r l o p u m i 

Warszawa, 3.8. (Od wł. kur.) 
P. Minister Kwiatkowski, któ­
ry Już oneedaj rozpoczął swój 
urlop wypoczynkowy, wyjechał 
wczoraj 

do Poznania 
na spotkanie czechosłowackte-
eo ministra przemysłu I handlu 

K w i a t k o w s k i e g o . 
o. Matuska. Po zwiedzeniu 
KOM-TUR-a, obaj ministrowie 
udadzą sic 

do Gdyni. 
Po odjeździe gościa, mmister 
Kwiatkowski uda sie do Orło­
wa, gdzie spędzi kilka tygodni 
na wywczasach. 

i polscy turyści na 
W y c i e c z k i z a g r a n i c z n e w G d y n i i S o p o t a c h . 

Gdańsk. 3.8, (Od wł. kor.)—,będzie do Gdyni statek trans 
W poniedziałek przybędzie do 
Sopot wielki angielski statek 
nasażerskt, który prz\ wiezie na 
swoim pokładzie 

400 turystów angielskich, 
twiedza oni Gdańsk i wybrze-
fee polskie. Dnia 7 sierpnia przy 

atlantycki 
„Pułaski-. 

który przywiezie delegacie pol­
skiego związku narodowego w 
Stanach Zjednoczonych i Zwią 
z ku Kobiet Polskich. 

— :0:— 

i M w M o l l 
Udział polskiej reprezentacji. 

Sztokholm. 3.8. (Od wł. kor.) 
Dzisiaj rozpoczęły sie w Sztok 
Bolmie międzynarodowe zawo-
iy wojskowe t. zw. 

turnie] pięcioboju. 
W zawodach biorą udział wszy 
•tkie państwa skandynawskie 
I nadbałtyckie. Będzie to 

największa Impreza sportowa 
od czasu olimpiady. Udział 
Niemców 1 Szwedów, Jako zwy 
ciezców olimpiady podnosi war 
tość tych zawodów. 

Armję noska ieprezentuje ze 
apół w skłauzie: po Koprow­
ski, por. Szupenko. por K.isc-
wetter i por. Małyszko Małysz 
ko .•errezentowal barwy pol­
skie na olimpjadzk-

wy. 
Program zawodów 

jest następujący: Dzisiaj Jazdy 
konne w terenie, jutro szerrrrier 
ka na szpady, we wtorek strzc 
lanie 1 pływanie, w środę zaś 
bieg naprzełaj. Szanse Polski 
wobec groźnej konkurencji 
skandynawczyków 1 Finlandii 
sa niewyraźne. 

Dr med. 

J. POLAK 
Cboroby wewnętrzne, spec. allerglcz 
ne, astma, pokrzywka, reumatyzm. 

artretyZm. 
ul. 6-go Sierpnia 22, Ir. I-sze p. 

TeL 164-31. 
Przyimule od 5 — 7 wlecz, w nie­

dziele i święta od 10 — 12 w pol. 
Organizuje zawody szwedz 

Id wojskowy związek spor to-

Studenci amerykańscy 
u p r c m j e r a S ł a w k a . 

Warszawa. 3.8. (Od wł. kor.) 
|W dniu wczorajszym premjer 
Sławek przyjął delegację stu-
identów polskich z Ameryki 

z P. Węgrzynem na czele. 

Związek ten liczy 700 człon­
ków. P. premjer informował sie 
szczegółowo o warunki mater­
ialne i naukowe polskich stu­
dentów. 

72 polskich lekarzy 
w e ź m i e u d z l a t w z j e ź d z i e p r z e c i w g r u ź l i c z y m . 

Warszawa. 3.8. (Od wł. kor.) 
W międzynarodowym zjeździe 
przeciwgruźliczym 

w Oslo (Norwegja) 
który odbędzie sie w połowie 

sierpnia, weźmłe udział delega­
cja z „Polski, złożona z 72 leka­
rzy. Na czele delegacji stanie 
pułkownik - lekarz dr. Rudzki. 

—:0:— • ' " 

Rekordowa po dróż min. Składko wskiego 
Warszawa. 3.8. (Od wl. kor.) 

Wczoraj powrócił do Warsza­
wy mmister Składkowskl. któ­

ry przebył w czasie swej tygo 
dniowej Inspekcji 

5000 kilometrów. 

Kurs 340 strażników celnych 
z a k o ń c z o n y z o s t a ł w G ó r z e K a l w a r j i . 

Warszawa. 3.8. (Od wl. kor.)|nych. W uroczystości zakoń-
W Górze Kalwarji zakończony iczenia kursu wziął udział 
został kurs 340 strażników cel-'wiceminister skarbu Starzyński 

Nominacja biskupa sufr. w Łomży. 
Łomża. 3-8. (Od wł. kor.) — 

Ojciec św. zamianował 
ks. prałata Bernarda Dembka, 
biskupem suiragamem djecezj! 
łomżyńskiej. Ks. biskup-nomi1-

nat Dembek urodził się w roku 
1878, wyświęcony na kapłana 
w r. 1903. by. dotychczas pro­
boszczem w Grudziądzu. 

Nowy występ złodziei samochodowych. 
Z u c h w a ł a k r a d z i e ż n a s z o s i e t u s z y ń s k i e j . 
Lódź. 3 sierpnia. 3 sierpnia. Od pew 

nego już czasu na terenie po­
wiatu łódzkiego grasuje szajka 
złodziei okradających w jeden 
i ten sam sposób 
przejeżdżające samochody cię­

żarowe. 

wywożące z Łodzi transporty 
manufaktury 1 towarów. 

Przed paru zaledwie dnia­
mi złodzieje cl rozpruwszy bre­
zent zakrywający samochód 
ciężarowy zdążający szosą 
Zgierz — Stryków, zrabowali 
towaru na ogólna sume 60.000 
złotych. 

Policji zgierskiej udało się w 
rezultacie natychmiast wszczę­
tego pościgu odnaleźć część 
zrabowanego towaru w lasach 
łagiewnickich. Sprawców zu­

chwałej kradzieży nie zdołano 
wszakże ująć. 

Bezczelni złodzieje tropieni 
przez policję zgierską zniknęli 
bez śladu, lecz w dniu onegdaj-
szvm pokazali sie znowu na 
szosie 
pomiędzy Tuszynem a Plotrko 

wera 
gdzie z samochodu ciężarowego 
skradli kilka bel manufaktury 
wartości 3000 złotych. 

Transportowany towar był 
własnością łódzkiego biura eks 
pedycyjnego. „Zagłębie". 

Zawiadomiona o powyższej 
kradzieży komenda policji po­
wiatowej wszczęła energiezre 
poszukiwania, w rezultacie k'ó 
rvch ujęto kilku osobników po­
dejrzanych o udział w kradzle 
ży. Dalsze poszukiwania trwają. 

Awantury młodzieży socjalistyczn 
N i e d o z w o l o n y w l e c p r z y u l . N a r u t o w M 

Ruch budowlany rozpoczyna s ię . . . 
P r z e w i d u j ą c y p r z e d s i ę b i o r c y I z a p o b i e g l i w i 

r o b o t n i c y . 
Lódź, dnlt 3 alerpnla. W dniu 

wczorajszym w lokalu cwlązkn „Pra 
ca" odbył sie wielki wiać robotników 
budowlanych celem omówienia całe­
go szeregu spraw uwiązanych s roz-
poczectem w miesiącu sierpniu ruchu 
budowlanego w Łodzi. 

Na wiecu tym scharakteryzowa­
no obecne cloźkle położenie robotni­
ków budowlanych I podkreślono (akt. 
ie prywatni przedsiębiorcy budowla­
ni w przewidywaniu ruchu budowla­
nego w lipcu Jeszcze poczynili per­
traktacje z robotnikami celem zawar­
cia z nimi polubowne) umowy ze szko 
dą dla tych. ostatnich. 

Robotnicy cl bowiem uzyskali wa­
runki gorsze od ustalonych ogólni*. 

Postanowiono zatem przectwsta-

przedslęblorcom budowla 
V pierwszym rzędzie bronić 

wić sit 
nym, a 
sie 

przed nlelachowa konkurencją, 
którą w tym wypadku są wieśniacy 
przybywający tłumnie i okolic. 

W swtązku z tem postanowiono 
zwrócić sie do władz z prośbą o wy­
warcie nacisku, aby pracą otrzymali 
budowlarzt tylko miejscowi, 
a dopiero gdy okaże sie brak sił. aby 
zatrudniane zostały siły napływowe. 

Zebrani na wiecu tym robotntcy 
upoważnili zarząd do działania w kle 
runku utrzymania obowiązującego 
cennika w przemyśle budowlanym o-
ras celem zapewnienia robotnikom 
łódzkim pracy przed elementem na. 
pływowym. 

Wyścigi konne. 
P r o g r a m n a d z i e ń d z i s i e j s z y . 

Gonitwa I. Nagroda 1200 rt. dla 3 let. 1 siar. 
dystans 1600 rotr. 1) Bosfor, og. K. i K. Waiyn-
sklch, 2) Brawura, ki. K. bar. Rommia, 3) Rekord, 
Og. st. JCteiy-Szepietów"; 4) Berszada, kl. K. bar. 
Rómmla; 5) Anrmao, og. st. „Łubka:"; 6) Garga-
ron, og. H. Strzemińskiego; 7) Httrora, kl. JuAciii-
tkiego i Dowgłaflo; 8) Izyda, kl. H. Cichockiego; 
») Kanonada, W. W. Daszewskiego; 10) Resoo-
nance, kl. B. Peretjaitkowicza; U ) Patma, Id. B 
Peretiaitkowicza, 12) Fanfara II I , kl. A. Possar-
towe). 

Gonitwa I I . Nagroda 1500 zł. dla 2 lei. koni 
dystans 900 mer. 1) Impreza, kl. S. Brzezickiego; 
i) Sierżant, og. et. „Który-Szeptało w"; 3) Gazella, 
Id. J. Łaszkiewicza; 4) Narta, kl. J. Łyżwinskiego: 
S) Margaret, kl. W. Daszewskiego; 6 Abbazia, ki. 
Grona Ofic. Korpusu Ochrony Pogranicza; 7) Ha­
neczka, k1. B. Peretjatkowicza: 8) Udka, kl. 3 
Brzezickiego: 9) Boer, og. Grona Ofic. 19 pułku u' 

Gonitwa I I I : Nagroda 1800 zł. dla 4 lei. 1 star. 
dystans 3200 mtr. Przeszkody. I ) Labora, kl. 
B. v. Falkenhayn; 2) Imre. og. S. Bronikowskiego; 
3) Klarika. kl. E. Kownackiego I W Ujejskiego: 
4) Eskapada, kl. W. Daszewskiego; 5) Nda II. kl. 
Grona Ofic. 23 pułku uŁ; 6) Boston, og. B. Cier-
pickiego; 7) Groźny, og. Grona Ofic. 9 pułku Strz 
K mnych. 

Gonitwa IV. Nagroda 7000 zł. (Międzynarodo­
wa) dla 3 let. 1 star. koni dystans 2100 mtr.: 1) Ma­
ya, kl. Grona Oficerów 19 pułku ni.; 7) Madryt, 
og. St. Mroczkowskiego; 5) CoJooel, og. Oroni 
Oficerów 9 pułku Strzelców Konnych; 4) Ploryda 
II. kl. B. Peretjatkowteza; 5-a) Already. eg. B. 
Przylęckiego; 6-a) Tout en Haut, og. B. Przylęc­
kiego. 

Gonitwa V. Nagroda 5000 zł. dla 2 let. koni, 
dystans 1200 mtr. 1) Eolatr, og. K. hr. Zamoyskie­
go I M. Radwana; 2) Contra kl. A. Olszowskiego; 
3) Nurtnl, og. M. Butkiewicza; 4) Plorei, og. S. 
Maryewskiego; 5) Haśduk, IL og. J. Łyzwtoskłe-
go; fi) Blszka, kl. W. Daszewskiego; 7-a) Jowisz, 
og. K. 1 S. Enderów; 8-a) Blondyna, M. K. I S. En-
derów. 

Gonitwa VL Nagroda 10.000 zł. dla 3 let. ! 
star. kont, dystans 4000 mtT. Płoty. 1) Mucker, og. 
J Sosnowskiego; 2) Karara. W. T. Rybickiego; 3) 
Hibustier, og. K. bar. Rómmla; 4) Ferezja, M. Z. 
Rogowskiego; 5) Fiiołek, og. L. Stokowskiego; 6) 
Eskanada, kl. W. Daszewskiego; 7) Baccarat, og. 
Z. Cierpicklego; 8) Herold U, og. Grona Ofic 9 
pułku Strzelców Konnych. 

Gonitwa VTI. Na«roda 1800 zł. dla 3 let. ! star. 
koni dystans 2100 mtr. 1) Elborus. og. K. I K. 
Walyńskich; 2) Harrtman, og. K. hr. Zamoyskiego 
i M. Radwana; 3) Locaroo, og. M. Butkiewicza; 
4) Ibanez. og.'st, .JGery-Szepietów*'; 5) Ouzohan 
og. K. I S. Enderów; 6) Esiper, og. Grona Ofic 

Korpusu Ochrony Pogranicza; 7) Dzika I I , Id. B. 
Przylęckiego; 6) Lallca D a m , U. Grona Oficer. 
1 pułku Szwoleżerów; 9) Estramadura, Id. st. .To­
por". 

Gonitwą VII I . Nacroda 1500 zł. dk 3 let. I star. 
koni. dystans 2100 mtr. 1) Elborus, o t K. I K. Wa-
żynsklch; 2) Aratika, W. A. Olszowskiego; 3) Fi­
lut, og. K. bar. Rómmla: 4) Igor, og. W Daszew­
skiego; 5) AJembik, og. M. Andersa; 6) Piruet, og 
Grona Otlc. Korpusu Ochrony Pogranicza; 7) 
Ghtóka, kl. B. Peretdaitkowtaza; 8) Gwiazda I I , kl 
S. Przylęckiego: 9) Murman, og. A. Mirnego; 10) 
Dama, Id. Dzierzbicklego. 

NASI FAWORYCI: 
1) Resotmainc. Izyda. Gargon. 
2) Harfa I I . Abbazia. Sierżant. 
3) Groźny. Laibora. Eskapada. 
4) Madryt Colonel. Already. 
5) EolaJr. Jowisz. Contra. 
6) FUbustier. Herold. PijołeJc. 
7) Lalita Liana. Guzohan. Locarno. 
8) Filut. Alembfk. Piruet. 

Lódź, dnia 3 sierpnia. W dniu 
wczorajszym w godzinach przedwie­
czornych ul. Narutowicza była tere­
nem głośnego zajścia. 

O godz. 530 po południu do loka­
lu związków klasowych przy ul. Na­
rutowicza 50 poczęli tłumnie napły­
wać członkowie związku młodzieży 
Przyszłość", Towarzystwa Uniwer­

sytetu Robotniczego oraz członkowie 
Niemieckiego Związku Młodzieży So­
cjalistycznej (Niem. Socjal. Partja 
Pracy) którzy zwołali tu wiec pod 
hasłem: „Obecna sytuacja polityczna*' 
oraz „Wojna wojnie". 

Ponieważ na wiec ten Łódzkie 
Starostwo Orodzkle 

nie udzieliło zezwolenia, 
o godz. 6 po pot. do lokalu związków 
klasowych przybyli przedstawicierc 
policji, którzy zażądali opuszczenia 
lokalu I rozejścia się. 

Trał chciał, że w chwili, gdy usu­
nięci z salt demonstranci znaleźli sie 
na ulicy, Jezdnią przechodził Związek 
Legionistów, który maszerował na 
Plac Wolności na zbiórkę w związku 

z dniem legionowym. 
Na widok oddziału legionistów z 

tłumu demonstrantów posypały sic 
antyrządowe okrzyki 

pod adresem Marszałka Piłsudskiego, 
sanacji ltp. 

W chwile później legjonlśd wrat 
z policją przystąpili do rozproszenia 
napastujących Ich demonstrantów. — 

iebezpiecze 

- X X 

Tu I owdzie wywiązała sie ̂  
rą natychmiast likwidowali W _ 
i poikia. P i ę k n a o 

Demonstranci zostali tc0 1 • H , % " * i 

a winni przytrzymani prze* P™ K& sądem berllńsktm roze 
Nieco później legjonlśd ł * *\ niedawno proces, będą-

wanl odmaszerowali na Pl»c piątkowo wymownem ©-
ścl. ^ '-niem przed dzisiejszą 

Bodą dancingów, 
„ . . -nipYch panny i panie z naj-

N O W Y KONSUL GENER^U, towarzystwa stykają 
W BERLINIE, j osobnikami wątpliwej mc-

- • i jakimi są w przeważ­
ne! tancerze zawodowi, 
lawie oskarżonych zasia 

'°da, licząca zaledwie lat 
•ma 
niezwykłej urody, 

leborga H. jest jedyną cór 
[Sijatego przemysłowca z po 
jffWych Niemiec. Matka jej 
| a wcześnie, pozostawiając 
P-zkę opiece ojca, który 
felbiał I uważał za najwięk 
geście swoje zaspokajać 
N życzenie. 
1d rokiem zapragnęła wy 

domu rodzinnego. Oj-
. eciwiał się zrazu, bez-
llw.ak wobec ukochanej 
"fzkl zgodził się wreszcie 

IŁ*d Ingeborgi do Berlina, 

Dr. Gawroński został in» ̂ J g f c ^ " ^ r o w a " 
ny konsulem Reneralnvtnl i ^ f , " 6 ł - f l ^ L o 
tej w Berlinie na miejsce * * ifepaa; ^ ' f f i j T 

pujace^o p. Z i e l i ń s k i e j ^ ftl^rt? 
uczestniczką 

Zmiana na stanowisku komisarz$ aj ź d z i ł a 

Kasy Chorych w Łodzi i 
U p o r c z y w e p o g ł o s k i . 

Lódź, dnia 3 sierpnia. Od kilku 
dni w Łodzi krążą uporczywe pogło­
ski o tem, lakoby dotychczasowy ko­
misarz Kasy Chorych m. Łodzi p. Ło­
puszański, który obecnie przebywa 
na urlopie wypoczynkowym — miał 
być odwołany za swego stanowiska, 
miejsce gaś lego miałby zająć obecny 
komisarz Kasy Chorych w Sosnow­
cu, p. Wąsowicz. 

. konno, wtosło-
P* jeziorze, wieczorem u-
'"' a stale do najmodnlej-
kncbigów 1 to ją własne 

Jak zdołaliśmy sie polnfor" 
pogłoski te, jak dotąd, ze * "kochafa slą. 
choćby na nieobecność komiss" Ul> był tancerzem — mó-
puszartsktego w Łodzi — " '^ sądem — w jednym 
są pozbawione cech prawdop*' *• Gdy zobaczyłam g° 

•twa, *y " z , wiedziałam odra-
niemniej jednak uważamy za * .JP^zę należeć do niego, 
bowlązek dziennikarski — 1°wiek ten — powia-
do wiadomości. 

— : o : 

6 0 tysięcy podpisów robotniczy! 
A k c j a r o b o t n i k ó w p r z e m y s ł u w ł ó k i e n n i e * 

wszel-

przy 
stwo 
licyjn: 
me v, 
nrzvi; 
cić st 
ło jed 

W*f 

Stut 
Filmu 
kiem 
przoMl 
inż. a 
obraź 

mador 
Marje 
ści sc 
, Janki 
mu p: 
co sk< 

! w odni C Z ą C y trybunału-

• * a kradztei I oszustwo. 
. d^c 6 tem byłaby pani 

J*g° przyjaciółką? 
e Pytałam o nic. Kocha 

Lódź. dnia 3 sierpnia. W ostat­
nich dniach robotnicy przemysłu włó 
ktennlczego wybrali komisje, która 
zaltla sie zbieraniem podpisów kilku­
dziesięciu tysięcy robotników pod pe 
tycją do rsądu w sprawie 

ubezpieczenia na starość 
w myśl postulatów robotniczych. 

Komisja w dniu wczorajszym ro­
zesłała ankiety I listy z nazwiskami 
do podpisów. 

Na koszta tej pracy robotnicy o-

podatkowali s l , I W ^ o w i e d z | a ł a d»-
po 25 groszy od osobylMtlch okolicznościach po 

Po zebraniu 60 tysięcy P r z e s t ę p s t w o . Na jakimś 
listy zawiezione zostaną p r z e ^ " 1 " 
sje do Warszawy I przedsta 
dą Panu Prezydentowi Rzec 
Utjel 1 ministrowi pracy i opl" 
leczne). 

Akcją ta ma na celu przy 
nie I zalegalizowanie ustaw 
rytaliic). 

— — : o : ~ 

Zamach samobójczy żony robotni 

k°wym ukazała się w 
lzPankl z czarną maską 
W Sprzedawała losy 

dobroczynną, a oto-
^elblcielaml sprzedała 
i j l i niż wszystkie Inne 
?J razem. Niejednokrot-
^ występowała na ma-
™ pyskując miano 
' y w czarnej masce" 

S'C niezmlcnnem powo 
Na nikogo jednak rie 

^ w a g i , żyła tylko my Kronika Pogotow,a Ratunkow«gfo£2&!*}£&. 
ódź. 3 sleronla. W dniu wczo-Ibrażenl* Hola w.utnin n , . , n i r 3 l r ' e pieniądze, pospr/eda 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki- N Epsztetna (Pwtr 

kowska 225), M. Bartoszewskiego (Piotr­
kowska 95), M. Rozenbluma (Cegielniana 
12), Gorfeina (Wschodnia 54), J. K oprow-
skiego (Nowomlejska 15j. (b) 

D C C 7 T s f I tkanin bawełnianych I t . zw, 
l t a W a > a C l l \ l „ B R A K I " 
ubrania zawodowe, r o b o t n i c z e , sportowa i dla 

urzędników biurowych e. t . c. 

po wyjątkowo niskich cenach 
s p r z e d a j e K O N S U M 

„Widzewskiej Manufaktury" 
R o k i c l ń s k a 5 4 . Dojazd tramwajem Nr. 10116. 
N. B. Dla pp. urzędników państwowych i komunalnych 

sprzedaż na spłaty miesięczne. 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
T e L 1 2 7 - S 1 . 

specjalista cborób uszu, nosa, gardła 
I płuc. 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmie od 12—2 1 5—7, 

*d 10 - 11 i od 2 - 3 w Lecznicy i 
ul. Zgierska nr. 17. 

Dr. med. 

Edward REICHER 
Specjal ista chorób skórnych 

I wenerycznych . 
Leczenie diatermią Elektroterapja. 

ul. Południowa Nr. 28. 
tal. 201—93. 

od 8— 9Va rano i od 6—9 wiecz 
w niedziel* od 9—1 pp 

Dla niezamożnych ceny lecenie. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa 
o każdej pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz-
ze stacji autobusowej przy ul . Rzsjowakiel L. 85 doj. 
t ramwajami 11 1 4. Czas przyjazdu g. 1.30 cena 3.50 gr. 

PŁACE BUDOWLANE 
różnej wlelktiel. dojazd tratowałem nr, 7 i 17 przy al Dąbrowskiej. 

Krazzcweklego i nowozatołonych, na dotfodnyeh, warunkach 
D O S P R Z E D A N I A . 

Wiadomość Ki l ińsk iego 96 mieizlt. 10 Iront parter, lab na mlejtc* 
ul. D ą b r o w s k i e g o 80 52 a pana Jana P i l l a . 

JENS1AK Bolesław zam. przy « 1 . , P A N N A p r z y s t o j n a 
Konopnickiej 18, zagubił książeczkę 
wojskową wyd. przez PKU Łódź. 
DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuchnią, 
wygodami I werandą w ogrodzie — 
Wysoka 12. 
Z POWODU wyjazdu sprzedam 2 
magle z mieszkaniem. Zachodnia 36. 
ROWER nowy sprzedam za 160 zł. 
ul. Konstantynowska 7P„ Krzemiński. 

pozna starszego 
pana, któryby je] dopomógł mater­
ialnie. Cel matrymanjalny niewyklu­
czony. Oferty do „Echa" sub „Sie­
rota". 
PIES rasowy St. Bernard półtoraro­
czny okazyjnie do sprzedania w do­
bre ręce. Telefon 186-40. 
MAGIEL używana do spizedania. — 
Wiadomość uL Okrzei 23. Koziny, 

Lódź, 3 sierpnia. W dniu wczo­
rajszym, około godziny 8 wieczorem, 
w mieszkaniu własnem przy ul. Wól­
czańskiej 61, otruła sie Jodyną 45-le-
tnia Julja Marszałek, żona robotnika. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratun­
kowego po udzieleniu pierwszej po­
mocy przewiózł desperatkę do szpi­
tala. Przyczyny samobójstwa nara-
zle nie ustalono. 

• s • 
W zakładzie fryzjerskim przy u-

llcy Kopernika został pobity przez 
Jakiegoś pijanego osobnika 25-Ietni 
Mieczysław Kowalczyk, zamieszkały 
przy ulicy Kopernika 24. Kowalczyk 
odniósł szereg tłuczonych ran głowy. 
Pomocy udzieliło mu pogotowie ra­
tunkowe. 

• s ' 
Na Placu Wolności przejechana 

przez samochód odniosła ogólne o-

SPRZEDAM działkę gruntu około 12 
morgów, ziemia pszenna, w tem mor­
ga lasu sosnowego 1 sadzawka w bar 
dzo ładnej okolicy. 4 kilometry od 
Tomaszowa. Bliższe Informacje u 
dzierżawczyni domu w Tomaszowie 
Mazow. Krzyżowa 26-27 p. Klsser. 

bratenle ciała 24-letnia Dwojraj^r P 
stewlcz, bezrobotna. zaml^Tj/^y. 
przy ulicy Krótkiej 7, na BalC^eszcie n;C Już nic min 
Karetka, pogotowia ratunkowe^t^edania. a przed ojcem 
wieziono ją do domu. \ r.'a się z w i e r z y ć , pomy-

* ' * fi U ° c l l a n e k podsunął jej 
Przed domem przy ulicy * ̂ b r n i ę c i a z k łopotów. 

mi<j ?°niinając powodzenie 
42-letnl Mojsze Blass. ekspedl* * e Stach b a l o w y c h 
Przyczyna zgonu anewryzm M . ^drobił losy 
Zwłoki Blassa zabezpieczono "Ti..^ do sprzedawania 

57 zmarł nagle tamże zar 

uo sprzeuawauia 
scu do czasu przeprowadzenHL*'a$nv już rachunek. — 

* *s udawało sie to. leoz 
dzin lekarskich. 

Około godziny 9 wieczore* 
dwórzu domu przy ulicy Sto­
czą 3-5 wypadła z okna pief l 
piętra 42-Ietnla Agnieszka Pi!*J 
żoiia dozorcy. Pomocy ud*l* 
lekarz miejskiego pogotowia ' 
wego. 

Jedi 
wych 
ża z c 

s J - BANNER 

Przekład autoryzow 

MOSIEK LAJB Rozanower, zam. w 
Zgierzu, zgubił książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU Łódź. 

SŁUŻĄCA do wszystkiego lat 45—50 
od zaraz potrzebna. Zgłosić się ze 
świadectwami od godz. 1 — 3 ul. 
Sienkiewicza Nr. 29, lewa oficyna, dru 
gie wejście, III piętro m. Nr. 33. 

POTRZEBNA dobra chemiczarka pra 
czka) do pralni Bergsona Zgierska 15 
w podwórzu. 

SŁYNNY chlromanta Lenorman prze­
powiada przeszłość, przyszłość I te­
raźniejszość, tłumaczy sny I udziela 
porad w różnych sprawach. Ceny 
bardzo niskie. Przejazd 77, m. 9, od 
9 rano do 8 wiecz. 

kty r °b i l a ponure w r a ż e -
KRAKOWIAK Zolja, zam. i i ̂  Ą^v'edli\viajcice w całej 
da 8 — Bruss, zgubiła pr«*f | J j ^ T o j r ą reputację. — 
wydana z f. I. K. Poznańskiej ) J e Dyfa to skalna SZCZC 

— < ' . k T J 9 c a j a k j e § czterdzieści 
MASZYNY do szycia „B0rgal»> £ 1 2 ^ " * " ^ f f L ^ f 
runkl dogodne. Ceny p r r y s ^ J & t

C 1

' * S

V «
K

A H 
Piotrkowska 82, w podwórzs- j k\^°^™ prostopad-
i i / . y \ . . * t i J i hk^in- upodabniała ja do 
KTO ZNALAZŁ damską toreb»J J Jl , C v > b J ^ m i c d z y 

wodem osobistym Antoniego M kamienicami, tylko, 
V X. > - I 3 T l ł . 1 . . . . . . . _ x _ 

nowskiego, wydanego w PI" rinv b v f v przysłonięte 
kluczem, 30 zł. 1 inneml d r o b j . JaDjBr jami zieloności, 
czarni, zechce łaskawie, po *» t a r n j { k k t 

mu gotówki, przesłać pozost'' ( 
wartość do administracji dom* i *'« (Jo io r, ~" n i e i dostać, t r ze -
lesia Konstantynowskiego". > ̂ Z ę j e c h a ć spore. strO-
s t a n i s ł a w c i e s i e l s k i *»J Mike przedzierał się 
wód osobisty, wydany w v ^ ^^skiem przejściem 
książkę P. K. U. m. Łodzi. kolczastemi gałązka 

1 -r zvmujacemi i?o za u-zwrot w A d m i n i s t r a c j i . " ^ k i ^ m u i a c e m i go z a i r 

0 ™ r C 1 A v ^ > *S - v t d fe S w r S 
starym domu Wiadomość, j e d v n v m celem 
ł t l cka 72 u stolarza. ^ ^ r a W y było zorienter 

POKOJE z kuchnią do *» i i l u l u d z i w v s t a r c z y 

J ! ł C C z o w a n i a doliny. Zau-
r w v Przeto, że księżyc 

r^Hr i l .toż ponad s k a l v po 

v v L t e c h a f i d a 1 e i -

piM z d ecvdował inaczej 

ZAGINAŁ pies myśliwski POTRZEBNE od zaraz wykwallflko- „ 
wana kucharka 1 służąca. Restauracja Proszę odprowadzić za 
Radzilowsklego. Piotrkowska 237, kosjiAw Jaioha 9 Wolska, 

nadające się na sklep, 
fryzjerski. Wtedcwność 
ul. Wapienna nr. 42. 

Wła to skalna szcze 

nesro 1 
kopyti 
lem c 
poklep 
co nie 
mokry 
powici 
Nie ch 
lej. A 
ciekł s 
był ta 
szarpn 
wróci! 
stromf 
rzucaj 

Mik 
połącz 
lameni 
wiąza.i 
szo. 

Po 
w trz« 
tło za 
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wa \ 
weget 
zdecyi 
tićmys 
nięćdz 

— r-ed " c v - v u o w a j maczei. i — r 
zejśc iem do ciem-1 ten ea 



ży socjalistyczni 
nty u l . Narutowicz 
tu I owdzie wywiązała sie 
ą natychmiast likwidowali nf 
poiicla 

Demonstranci zostali W * ! 
i winni przytrzymani przet 

sądem berlińskim roze 
Nieco PÓŹNIE) IcgJoniśeJ l*J Mę niedawno proces, będą 

vanl odmaszerowali na Pi« 1*yiątkowo 
icl. 

iebezpieczeństwo dancingów.IPROCES 0 MIŁOŚĆ. 
Piękna ofiara szału zabaw. Pół miliona dolarów za męża. 

wymownem o-
«niem przed dzisiejszą 

. modą dancingów, 
. ^^»ieol Panny i panie z naj-

SIO W Y KONSUL GENEK* Cg 0 towarzystwa stykają 
W B E R L I N I E ^ , osobnikami wątpliwej mc-

~ ~~ J^. jakimi są w przeważ-
T^ci tancerze zawodowi. 

lawie oskarżonych zasia 
Juoda, licząca zaledwie lat 

niezwykłej nrody. 
fcborga H. jest jedyną cór 
1»tego przemysłowca z po 

eh Niemiec. Matka jei 
wcześnie, pozostawiając 

iczkę opiece ojca, który 
plbiał I uważał za najwięk 

JzCześde swoje zaspokajać 
życzenie, 

a rokiem zapragnęła wy 
1 domu rodzinnego. Oj-

eclwiał się zrazu, bez-
ak wobec ukochanej 

Md zgodził się wreszcie 
^ Ingeborgi do Berlina, 

)r Oawrońskl został n & f * * . o p i c c e t a m t c ' s z y c h 

el w Berlinie na miejsce, j * « ^ 3 3 £ I . 
Pufacego P- Zielińskiego ̂  r o j e m o e . 

———— *ą uczestniczką wszel-

/ i s k u k o m I s a r z v j ź d z i ł a k 0 n n O i w ł o s ł o , 
/ l w f n r ł r i l ^Jeziorze, wieczorem u-

n w c o a z i i * a l a s t a l c - d o n a j m o d n ł e j . 
p o g ł o s k i . knemgów i to ją właśn e 

Jak zdołaliśmy sit pointo*1 -
ogloskl te. jak dotąd, ze * Zjechała się. 
hoćby na nieobecność koniis^ « był tancerzem — m 0 _ 

uszansktego w Lodzi - J T e d ?^dem — w łednym 
ą pozbawione cech prawdop01 

stwa, 
temnlej Jednak uważamy za Ąnależeć do niego 
owlązek dziennikarski — F 
o wiadomości 

:o:— 

iw robotniczyd 
l y s ł u w ł ó k i e n n i e * * 

Gdy zobaczyłam go 
,7 r a * . wiedziałam odra-

Czlowiek ten — powia-
p^odniczący trybunału— 

* a kradzież I oszustwo. 
!.dząc o tern byłaby pani 
'eś° przyjaciółką? 

N l e Pytałam o nic. Kocha 

i. -zona 
Ukich 

odatkowall sle 
po 25 groszy od osoby 

Po zebraniu 60 
łty zawieziona zosta 
e do Warszawy I przedsta*'1! 
J Panu Pr.sydentowi R z e c * * * * * Sprzedawała 
tej I mlntstrowl pracyM opief^ę dobroczynną, a 

przy końcu karnawału oszu­
stwo wyszło na jaw. Agenci po 
licyjni otoczyli obserwacja da­
mę w czarnej masce. Jeden z 
przyjaciół jej ojca chciał zwró­
cić sprzeniewierzone sumy. by 
ło jednak już za późno. Ingebor 

ga H. została aresztowana. Jed­
nocześnie niemal ujęto w pocią 
gu, idącym z Berlina do Kolonij 
jej przyjaciela. 

Uwzględniając okoliczności 
łagodzące skazano ją na trzy 
miesiące więzienia. 

Mister Brewster kupił so­
bie pewnego dnia nowy gatu­
nek papierosów, w nowem, 
efektownem opakowaniu. Za­
nim jednak zapalił papierosa, 
spojrzał na pudełko 

i... zakocha! się. 

Na pudełku widniała u-
śmicchnięta twarzyczka uro­
czej dziewczyny. 

P. Brewster był pełnym e-
nergji nowojorczykiem. Schwy 
cił telefon, połączył się z fabry­
ką papierosów. 

Łódź to — kochane miasto. 

Miss Polon ja o swych planach. 
„Echo" u p. Zof ji Batyckiej. 

WarsżWa, w sierpniu. 
Studio dźwiękowców („Blok -

Filmu"). Pod sprężystym kierun 
kiem reżysera Ordyńskiego w 
prześlicznej dekoracji projektu 
inż. arch. Jana Wcinreicha, wy­
obrażającej olbrzymi salon pri-

madonny operowej (granej przez 
Marję Malicką) nagrywają arty­
ści scenę dźwiękowego filmu 
„Janko Muzykant". Bohater fil­
mu piękny Witold Conti tylko 
co skończył nagrywanie 

miłosnej sceny 
i z radosnym uśmiechem pod­
biegł ucałować dwie wysmukłe 
liljowe wyciągnięte dłonie posą­
gowej piękności. W tej przepięk 
nej postaci poznałem ulubienicę 
całej Polski wytworną „miss Po 
lonję" Zofję Batycką. Skorzysta 
łem z okazji i poprosiłem o wy­
wiad dla „Echa". 

— Łódź? Byłam tam w marcu. 
Pziwjmowano mnie gorąco. Ko­
chane miasto — mówi 

s przekonaniem w głosie 
rasowa, kulturalna artystka. 

— Opinja publiczna bacznie 
śledzi za poczynaniami swej pu­
pilki. Radzi bylibyśmy wiedzieć 
o pani 

planach | tu" 
na najbliższą, przyszłość? w Paryżu 

— Miałam zamiar wyjechać'w polskich wersjach ,więc będę 

wraz z wszystkiemi „miseczkami" 
do Rio de Janeiro. Zostałyśmy 
zaproszone przez jeden z tamtej 
szych dzienników i miałyśmy je­
chać na ich koszt, ale ponieważ 
podpisałam umowę na występy 

w Teatrze Polskim 
z Junoszą-Stępowskim, a następ­
nie mam propozycje filmowe m. 
in. właśnie od dyr. Ordyńskiego 
dla grania w filmach „Paramoun 

ICZNE), 
Akcja ta ma na celu przy' 

la I zalegalizowanie ustawj 
halnej. 

;o: 

opowiedziała da-
okolicznościach po 

tysięcy P r z e s t ę p s t w o Na jakimś 
staną P««J[pkowym ukazała się w 

^Pankl z czarną maską 
losy 
oto-

w elblcielaml sprzedała 
??• niż wszystkie Inne 

1 razem. Niejednokrot-
? Występowała na ma-
h zyskując miano 
* y czarnej masce" 

S l ? niezmiennem powo 
Na nikogo jednak cie 

Ł ^ i u *vła ty lko m y 
p c h a n y m , oddawała mu 

•ażenle ciała 2-4-letnla Dwojr»! j*? pieniądze, posprzeda 
ewlcz, bezrobotna. za mi*1 , ^ t y . 
zy ulicy Krótkiej 7, na Bał* PESZCIE nic JUŻ nie mia 
aretką pogotowia ratunkowe* ^ rzedania. a przed ojcem 
ieziono Ją do domu. 

' żony robotnil 
a Ratunkóweg<\ 

p się zwierzyć, pomy 
.tt^nanek podsunął je 

Przed domem przy ulicy ;JyJ;vbniiccia z kłopotów 
tamże zamiTLwrninając powodzenie 

Metnl Molsze Blass, ekspedfT^Stach balowych 
TAJ GROBLI LOSY rzyczyną zgonu anewryzm 

włoki Blassa zabezpieczono o ,r'Ją do sprzedawania 
u do czasu przeprowadzen&Lyłasny już rachunek. — 
In lekarskich. s udawało się to. lecz 

Przed 10-ciu laty. 

Około godziny 9 w l e c z o r e ^ K 
vórzu domu przy ulicy S i * ł ^ 
:a 3-5 wypadła z okna P i e f T 
ętra 42-letnla Agnieszka 
ma dozorcy. Pomocy udi'1 
karz miejskiego pogotowia 
ego. 

Jeden z afszów propagando­
wych Polskiego Białego Krzy­
ża z czasów wojny polsko-bol 

|szewickiej wzywający obywa 
i teli do składania papierosów 
Idla żołnierzy na froncie. 

zmuszona zrezygnować z przy­
jemności podróży; a lubię pa* ja 
mi podróże. 

Wogóle w życiu dużo podró­
żowałam. Kocham film, kocham 
moją sztukę. Mieczysławowi Kra 
wieżowi i Stanisławowi Szebece 
mam do zawdzięczenia mój 

nowicjat filmowy. 
„Chrzest' odbyłam w ich filmie 
„Szlakiem hańby", grałam agent 

kę i uważam tę rolę za najlepszą. 
— Czy pani bierze udział w fil 

mie „Janko muzykant"? 
— Nie. Bawię tu 

jako gość. 
Podziwiam syzyfową pracę reży­
sera Ordyńskiego i bohaterów fil­
mu. Z Marysią Malicką pracowa­
łam już, jakąż piękną parę two­
rzą z Witoldem Conti, niech p.n 
spojrzy na nich. On jest ładiy, 
co tam ładny — prześliczny... 
Wymarzony do tej roli!! 

— Dobrze, że Witold Conti 
tego nie słyszy. 

— Wie doskonale. Wszyscy JH-J 
to mówią, ale jest na tyie kultu­
ralny, że w GŁOWI3 mu nie prze 
wróci. Jestem entuzjastką wszyst 
kiego co piękne! 

— Czy do Łodzi ma pani za 
miar znów się wybrać? 

Obowiązkowo! Prawdopo­
dobnie będę tam występować 
wraz > Junoszą-Stępowskim. 

Proszę serdecznie pozdrowić 
kochane miasto. 

Mówiąc to wytworna gwiazda 
zadedykowała swą piękną podo­
biznę czytelnikom „Echa". 

Elbe. 

Przychówek poz^znańskiego ogrodu 
zoologicznego. 

— Hallo! Kim jest ta dziew 
czyna, której wizerunek mac'e 
na pudelkach? 

— To miss Corlis Palmet. 
Jest sprzedającą w jednym z 
naszych sklepów. 

W parę dni potem p. Breco-
ster 

znał już miss Patmer, 
a w parę tygodni potem zażą­
dał od żony rozwodu. 

Ale pani Brewster była o-
sobą trzeźwą i energiczną. Po­
stanowiła ze swego nieszczę­
ścia wyciągnąć 

jak najwięcej korzyści. 
Przedewszystkiem wytoczy 

fa Corlis Palmer proces o ukra 
dzenie jej miłości męża. 

Taki proces możliwy jest 
w Ameryce. 

Pan Brewster popar. finan­
sowo swą nową ukochaną I 
oświadczył w sądzie, że gotów 
jest zapłacić żonie za swoją o-
sobę pół miljona dolarów od­
stępnego. 

Małżonka zgodziła się. 
Teraz 
wszyscy są zadowoleni 

Mrs. Brewster I jest bogata, 
mr. Brewster jest szczęśliwy, 
a mrs. Brewster II wie przy­
najmniej, że jej małżonek za­
płaci w razie, gdy spodoba mu 
się jakaś buzia np. na pudełku 
z czekoladkami. 

Zwierzyniec poznański wzbo 
gacił się ostatnio o nowy okaz 
indyjskiego Zebu-Gujarai. Na 
naszej ilustracji widzimy ten 

nowy nabytek, który ujrzał 
świat po raz pierwszy siedem 
dni temu. 

Strach skazańca 
przed gilotyną. 
Innych mordu/g, 

s a m i ś m i e r c i s i ę b o j ą . 
Feliks Bergeron został straco 

ny na gilotynie za zabójstwo pa 
ni i pana Blonde, właścicieli 
młyna w Cassel. 

Stracenie Bergerona było p e j 
ne tragizmu i zrobiło 

przygnębiające wrażenie 
na obecnych. 

Zrywając z odwieczną tridy 
cją Bergeron odmówił 

wypicia szklanki rumu 
przed egzekucją. Nte spal całą 
noc i zażądał księdza. Był to 
tylko podstęp z jego strony, bo 
iak tylko ksiądz wszedł do cel', 
Bergeron rzucił się na niego 1 
zerwał mu agrafkę, spinająca 
habit, próbując sobie 

przebić nią skroń. 
Dozorcy udaremnili samobó} 

stwo. 
Przed gilotyną Bergeron gło 

sno protestował, twierdząc, że 
jest niewinny. Stoczył istną wa l 
kę 

z katem Dcjblerem 
1 z trudem udało się katów' t 
pomocnikom związanego Berge­
rona podsunąć pod nóż g lo ty -
ny. 

' — :0:— 

Przekład autoryzowany 

Przedruk wzbroniony. 

J r

 r°bi!a ponure wraże-
RAKOWIAK Zolja, zam. i i

 l% *}v iedliwiające w całej 
8 — Bruss, zgubiła pr*«r l^?'°^Togą reputację. — 

ydaną z f. I. K. Poznańskiej ̂  była to skalna SZCZC 
i ' l ^ a jakieś czterdzieści 
^ i . 5*erokości. a sto—głę-

•ląc 
SZI 

/ 

rO ZNALAZŁ damską torebki 

ASZYNY do szycia „ B u r z e j 

^ A b s o l u t n a prostop\d nkl dogodne. Ceny pr?yst^ 

u ) . upodabniała ją do 
^fhl^Y' biegnącej między 

odem osobistym Antoniego !j . JŁLI kamienicami, tylko, 
iwsklego, wydaneso w p i o t J l)| j! nV bvlv przysłonięte 
uczeni, 30 zł. l innemi drobią Qrar)«r.iami zieloności, 
ami, zechce łaskawie, PO *». ̂ rosłe tarniną i kaktusa 
u gotówki, przesiać P° Z ° S T L I v 

artość do administracji dom4 |«« r j 0 niej dostać, trze-
sia Konstantynowskiego'^/ o^zejechać spore. StrO-
t a n i s ł a w c i e s i e l s k i z ^ j k ^ - Mike przedzierał się 
Sd 

CIESIELSKI " j s i ^ 
osobisty, wydany w ^ L Q kąskiem przejściem, 

iążke P. K. U. m. Łodzi. kolczastemi eałązka 
'rot w Administracji. ł K ̂ v mującemi go za u-
3 w y n a j ę c i a pokój z ku^ l \ s," c zapadała na dobre 
irym domu. Wiadomość, ^ ̂  Czyby nie zawrócić 
;KA 72 U STOLARZA. A K N R ' e ledvnvm celem 

wy"*1 Sie a . ^ v było zoriento-
lui ' \ : . "u ludzi wystarczy 

^ S k o w a n i a doliny. Zau-
Ł . P rzeto. że księżyc 

POKOJE z kuchnią do " f ^ i e . 
dające się na sklep, 
rajenski. Wtadomość na 
Wapienna nr. 42. 

IOINął pies myśliwski B 
oszę odprowadzić za 
uiAw Jakóha 9 Wolska. 

j uż D o n a ( j s k a i v p 0 

/ ^ h a ć dalej. 
\ t . zdecvdował inaczej. 

u weiściem do ciem­

nego korytarza wparł się nagle 
kopytami w ziemię, drżąc ca­
lem ciałem i parskając. Mike 
poklepał go zachęcająco po szyi 
co nie odn:osło skutku. Koń był 
mokry od potu. Na ostrogi od­
powiedział stanięciem dęba. — 
Nie chciał ruszyć ani kroku da­
lej. Mike wpadł w gniew i u-
ciekł się do szpicruty. Rezultat 
był taki. że wierzchowiec wy­
szarpnął mu z ręki cugle, za­
wrócił i zbiegł zpowrotem po 
stromej ścieżce, o mało nie wy­
rzucając go z siodła. 

Mike pohamował go z trudem 
połączonym z potokiem niepar­
lamentarnych eDitctów, przy­
wiązał do drzewa i poszedł pie­
szo. 

Po niebie że^bwal księżyc 
w trzeciej kwadrze. Białe świa 
tło zalewało potokiem rozpad­
linę, ukazując ze stereoskopo­
wa wyrazistością szczegóły 
wegetacyjnych draperyj. Mike 
zdecydował po kilku minutach 
fićmysłu. że będzie to robota na 
pięćdziesięciu ludzi. 

— Niech tylko wvtarczują 
iten gąszcz I przekonają sie. żc 

niema się czego bać. a nie bę­
DĄ mi uciekać — rozmyślał. — 
A jeżeliby to nie wystarczyło, 
postarałbym się o dynamit i wy 
sadził te skały w powietrze. 

Już chciał odejść, kiedy na­
gle znieruchomiał, jak gdyby 
zamieniony w posąg trwogi. 

Gdzieś w głębi szczeluw wy 
darł się długi, przeciągły jęk, 
obijając się echem o skalne ścia 
ny. Jęk ten przeszedł stopnio­
wo w przeraźliwy krzyk agonji 
i rozpłynął się w konwulsyjnym 
szlochu. Powtórzyło się to czte 
ry razy, poczem nad doliną za­
padła poprzednia głęboka ci­
sza. 

Mike Wincourt nie był tchó­
rzem. Pomimo to poczuł że 
krew zastygła mu w żyłach, a 
na, głowie zieżyły się włosy. 

— Boże! — szepnął. — Co 
to mogło być? Zupełnie jakby 
ktoś cierpiał niewypowiedziane 
męki. 

Zdobył sie na odwagę i krzv 
knął trochę zduszonym głosem: 

— Hej! Jest tam kto? 
Odpowiedziało martwe mil­

czenie. Tylko jego własny głos 
obił się echem o skały, a w 
krzakach zaszeleściły przebu­
dzone ze snu ptaki. 

Mike odetchnął głęboko, sta­
rając sie opanować gwałtow­
ne hicie serca. Nie pozqstawało 
nic innego, jak przeszukać za­
rośla. Mógł tu gdzieś ktoś leżeć 
KTOŚ BEZRADNY, KONAJĄCY... GSUL 

się tak. Jak w niektóre noce na 
froncie, we Francji... 

Przez pół godziny przeszuki­
wał cierpliwie kolczastą gęst­
winę i nie znalazł nic. Wkońcu 
powiedział sobie — wbrew we­
wnętrznemu przekonaniu, —że 
musiał to być krzyk jakiegoś 
nocnego ptaka. Przesuwając 
się pod skalną ścianą, uderzył 
nogą o coś. co wydało metalicz 
ny dźwięk. Schylił się i wy­
grzebał z pomiędzy kupy ka­
mieni, przysłoniętych gałęzia­
mi, mosiężną rękojeść szabjli.— 
Z klingi, zjedzonej przez rdzę, 
pozostał tylko parocalowy od­
łamek. 

Obejrzał relikwie z uczuciem 
trwożnej czci. odtwarzając w 
wyobraźni ponury dramat, jaki 
się przed wiekiem rozegrał w 
Dolinie. 

— Złamana szabla — mruk­
nął. — Leżała sto lat w miej­
scu, gdzie upadła. 

1 znów z mroków nocy wy­
darł się straszny krzyk, pomie­
szany z niezrozumiałym, gwat-
townyjn bełkotem. Z powodu 
licznych ech trudno było roz­
różnić słowa, ale jeden frag­
ment zadźwięczał zupełnie wy 
raźnie. 

Był to urywek modlitwy — 
rozpaczliwe błaganie o litość 
on holendersku... 

Mike nie -wt rzymał . Kropla 
krwi irlandzkiej, odziedziczonej 
PO MATCE, WZIĘŁA W NIM GÓRE 

nad odwagą 1 wszelkieml inne­
mi względami Nigdy potem nie 
mógł sobie przypomnieć, jak 
znalazł się przy koniu. Ale ja­
koś go odszukał, jakoś dostał 
się na siodło, cały zlany potem, 
podrapany i prawie bez tchu.— 
W chwili gdy ruszał, na księ­
życ zaszła ogromna, czarna 
chmura i między krzewami za­
szeleściły grube krople desz­
czu. Nastała krótka, cicha pau­
za i z nieba lunął prawdziwy 
potop, Mike gnał do domu jak 
oszalały, niepomny ani na ciem­
ność, ani na niebezpieczny, ob-
ślizgły teren. — Zaalarmowani 
krajowcy wypadali z chat. pa­
trząc ze zdumieniem na szalo-
m.go tuana, pędzącego jak wi­
cher wśród straszliwej ulewy. 
Nie wiedzieli naturalnie, że za 
nim na tern samem siodle sie­
dział niewidzialny jeździec: 
strach. 

Mike poczuł się sobą dopiero 
wtedy, gdy zobaczył zdała 
światła osiedla na plantacji. — 
Nigdy w życiu nie pragnął tak 
widoku ludzkiej twarzy! Za­
miast na swoją kwaterę, skrę­
cił do Flossinsrów. Wiedział, że 
najlepszem lekarstwem na o-
kropne uczucie trwogi będzie 
humor Wery i whisky Teda. 

Mijając koło drogi samotną 
chatę, usłyszał cichy monoton-
nv pomruk. 

— Stary Sastradinoto odpra­
WIA SWOIE PRAKTYKI-«- POMYŚLAŁ 

z uśmiechem. Ale bvl to wy* 
muszony uśmiech. Magiczne za 
klęcia czarownika zlały się w 
jogo duszy z doznanem przed 
chwila niesamowitem wstrzaś-
r.ieniem. Dał koniowi ostrogę i 
przyśpieszył biegu. 

ROZDZIAŁ IH. 
Tego samego wieczora dukun 

Sastradinoto siedział swoim 
zwyczajem w progu chaty, roz­
koszując się chłodem zapadają­
cej nocy. W Cichem powietrzu 
unosiło się tysiące słodkich za­
pachów. Od wioski płynęła mi­
ła woń drzewnego dymu. Doli­
na rozbrzmiewała bekiem kóa 
i okrzykami małych pastuszków 
Ale myśli Sastradinota dalekie 
b y ł y od sielankowego spokoju. 

Dukun przeżywał ciężkie kło 
poty. W dzisiejszych postępo­
w y c h czasach nawet czarnoksię 
stwo podlega warunkom popy« 
tu i podaży. Pieniądze, które za 
dawnych, dobrych dni, szły ną 
kupowanie czarów 1 lubczyków 
sypią się teraz do kas w kinach, 
Ludzie, nawiedzeni chorobą, 
gardzą zaklęciami biednego du-
kuna. przekładając nad nie po­
rady u dyplomowanych lekarzy 
ci zaś, którzy maja zatargi z są­
siadami, nabywają przekleń* 
stwa nie u czarowników, lecz u 
adwokatów^ 

(D. c. n.) 
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E c h a z e s t o l i c y . 

Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
ją przedsiębiorstwa, które nie za 
rejestrowały się jeszcze w wydzia 
le przemysłowym magistratu. Na 
ul. Gęsiej (ghetto) kontrola zna 
lazła 15 takich firm w jednym 
tylko domu. 

Wobec tego, że upłynął termin 
przedstawienia dorożek samocho 
dowych do dorocznego przeglą­
du, policja zatrzymuje od 1-go 
sierpnia dorożki samochodowe, 
które nie były przedstawione do 
przeglądu i których odnowienia 
nie dokonano. Taksówki takie 
będą wycofywane Z ruchu. 

KRATECZKI. 

Jak wiadomo powstały pierw­
sze ogródki działkowe w Warsza­
wie w Wierzbnie za Mokotowem. 
Obecnie projektuje się urządze­

n ie ogródków na Powązkach. Ta-
kie ogródki oddawane są robotni 
kom do uprawy, którzy bardzo 
chętnie tam pracują. 

* 
Nowy sezon rozpocznie „Qni 

ro Quo" z dniem 1-go września, 
pierwszym piogramie wystąpi 

znakomita artystka teatru Pol­
skiego, p. Marja Modzelewska, 
która otrzymała od dyr. Szyfma-
na pozwolenie na zużytkowanie 
urlopu swego na występy w tym 
teatrze. Z nowych sił Warszawa 
ujrzy na scence swego ulubione-

o teatrzyku: pp. Zofję Śląską, 
artystkę teatru łódzkiego, tra­

gicznego komika Leo Fuksa oraz 
Witolda Ryrbtera, piosenkarza o 
niebywałej ekspresji. Poza tem— 
•awsze wierna „Qui pro Quo" 
Hanka Ordonówna, Stefcia Gór­
ska, Zofja Teme, Zofja Dymsza-
Olechnowicz, Fr. Jarossy. A. 
Dymsza, L. Lawiński, E. Mino-
wicz, K. Tom oraz „Tacjan-girls" 
i chór W. Dana. Głównymi do­
stawcami repertuaru pozostają w 
dalszym ciągu pp. J. Tuwim, M. 
Hemar i K. Tom .Dekorator J. 
Galewski, kapelmistrz — I . Wes-
by. 

Ze sprawozdania wykonanych 
robót brukarskich Z. m. wynika, 
te ułożono 8.164 metrów kw. na­
wierzchni asfaltowej, 1457 m. 
kw. jezdni z drobnej kostki ka­
miennej, 488 m. kw. jezdni z ka­
mienia łamanego, 2108 m. kw. 
kamienia polnego, 2626 m. kw. 
chodników z płyt betonowych 
nie licząc mniejszych robót bru­
karskich oraz szeregu robót re­
montowych. 
. . . . • 

Na mocy zarządzenia komisa­
rza rządu dorożkarze konni nie 
mają prawa postoju na jezd­
niach asfaltowych, gdyż konie 
ruinują hacelami bruk. Tytułem 
próby magistrat urządził „wysep 
kę" z kostki bazaltowej przy cbie 
gu Krakowskiego Przedmieścia i 
Oboźnej. Na tej wysepce mają 
prawo zatrzymywać się dorożki taktem z płynami, o właściwo 
konne. Dp wydziału techniczne- ścłach upajających, 
go wpłynęło podanie dorożkarzy Czasami również od rzeczy ga-
VR sjmtwłe postojów. fWożkarae--da człowiek zakochany, no — ale 
proszą1, aby na wszystkich central ] tych jest co raz mniej, albowiem 

hiema tego złego coby na dobre 
n.e wyszło. 

Łódź - miastem sadów. 
Łódź, 3. 8. Zgodnie z uchwałą 

Rady Miejskiej w sprawie inten 
sywnego ściągania podatków od 
placów niezabudowanych znaj­
dujących się w obrębie miasta— 
władze podatkowe przystąpiły 
już do poruczonej !m akcji. 

Ostatnio jednak wyszła na jaw 
wręcz sensacyjna rzecz. 

Oto właściciele niezabudov.ra 
nych placów, wiedząc o tem, że 
od podatku zwolnione są tereny 
na Których dokonywana jest 

uprawa owoców 
— poczęli na gwałt sadzić na 

swych polach drzewa owocowe 
różnych gatunków. 

W tej chwili na terenie Ło­
dzi znajduje się kilkaset placów 
które nagle z nieużytków 

przeobraziły się w sady. 
Są to wprawdzie jeszcze 

młode drzewka, które w tak 
szybkim czasie owoców nie wy 
dadzą, ale sam fakt ten mówi, 
ze Łódź obfitować będzie w 
owoce własnego chowu. 

Niema tego złego — coby 
na dobre nie wyszło! 

W PRZYSTĘPIE SZCZEROŚCI. 
Smutne skutki prawdomówności. 

Na temat mówienia prawdy 
możua tyle tylko powiedzieć, że 

/.u,mv powiedzenie: ca prawdę 
biją, jest najmądrzejszem i bodaj 
że najbardziej w życiu usprawie-
dliwionem z przysłów. 

Chcesz przyjaciela obrazić 
śmiertelnie — powiedz mu praw 
dę ,chcesz się rozwieść Z żoną — 
mów jej tylko prawdę, chcesz 
być wieczystym, zawodowo - na­
łogowym bezrobotnym — n.óv 
zwierzchnikom swoim tylko 
prawdę. W tym ostatnim wypad­
ku możesz się również łacno zna 

leźć w kryminale. 

PRAWDOMÓWNY JASIO. 
Jasio Wroński był człowie­

kiem normalnym to znaczy, że 
prawdę mówił tylko albo przez, 
kłamstwo przynieść mu mogło 
szkodę, albo wtedy, kiedy chodzi 
ło o rzeczy najbardziej błahe, 
albo wreszcie, kiedy sam nie 
wiedział dokładnie co mówi.* 

Człowiekowi normalnemu stan 
taki. jak przytoczony ostatnio 
wydarza się tylko 1) we śnie, se-
cundo — w gorączce .tertio —- w 

stanie beizprzytomności, spowo­
dowanej zbyt bezpośrednim kon 

wł 

nych ulicach urządzono na sta­
cjach postojowych zamiast asfal­
tu, wysepki bazaltowe, albo gra­
nitowe, w płaszczyźnie jezdni. 
Wydział techniczny sprawę tę 
przesłał do komisariatu rządu, 
celem uzyskania opinji władz, 
normuiącycb ruch kołowy na uli 
cach Warszawy. 

W Warszawie istnieją I powsta 

świat staje się Z dnia na dzień 
rozsądniejszy ł dlatego może 
prawdy trzebaby ze świecą i to 
bardzo troskliwie a długo szukać. 

W dniu 17 marca Jasio, nie ba­
cząc, że to przecież rocznica 
sponiewieranej cośniccoś konsty­
tucji, nie dbając, że nazajutrz bę 
dzie rocznica zawarcia pokoju, że 
jeszcze nazajutrz imieniny szere­
gu osób, bardzo znamienitych, a 

„Kołowrotek miłości" i w „Zaułkach 
Szanghaju" 

n a e k r a n i e „ C a s i n a " . 
„Kołowrotek miłości** —to bez 

Sprzecznie jedna • najlepszych 
komedyj amerykańskich bieżące­
go sezonu. 

Świetny temat zobrazowany zo­
stał w scenach kipiących wen, , 
brawurą. Komedjowe podłoże fil 
mu odzwierciadlnno przy użyciu 
środków nader prostych i nie­
skomplikowanych, podkreślają­

cych jednak w doskonały sposób 
groteskowość poszczególnych sy-

tuacyj. 

Film ujęty został w formę dy­
skretną, niepozbawioną chenne'u 
i swoistego wdzięku. 

Zaletą filmu jest b. dobra fo­
tograf ja. 

Trójka bohaterów (Dorothy 
Sebastain, June Marlow i John 
Harron) dała prawdziwy koncert 
opanowanej gry mimicznej. 

Natomiast dramat pod tyt. „W 
zaułkach Szanghaju" jest słabszą 
częścią programu". 

— : 0 : — 

może właśnie dla tych wszystkich 
trzech powodów upoił się tak do 
kładnie nie miłością, ale wódką, 
że gadał woale od rzeczy. 

W tym stanie spotkał, tkwiąc 
pod latarnią, w ciemną noc, ja­
kiegoś mniej nieco zawianego, a 
niemniej spóźnionego przecho­
dnia. 

Alkohol nastroił tak Jasia, że 
— jakby obdarzony duchem pro 
roczym — zaczął rozsyłać spotka 
nemu bliźniemu rodzinę po ką­
tach, nikogo nie szanując, a wy­
pominać samemu obecnemu, w 
oczy, z odwagą szlachetną, od 
złodziei, od rozpustników, od pi 
jaków, „tułających się po ulicach 
nocami" itd. 

WRÓG PRAWDY. 
Z ust Jasia płynął słoty stru­

mień najoccywistszej, być może, 
prawdy, która jednak nie zna-

lauła uznania, u zaskoczonego 
„zwierzeniami" Jasiowemi rów­
nież Jasia, tylko innego nazwi­
ska. Zaczepiony, wyszedłszy z 
przydługiego nieco okresu osłu­
pienia, będąc widać Z natury ma­
łomównym, zaczął dokładnie o-
kładać Wrońskiego, chcąc go wi­
docznie w ten sposób zmusić do 
zamknięcia buzi, co wywarło sku 
tek wręcz przeciwny. 

W dniu onegdajszym sąd po­
wiatowy, ni ewchodząo w sedno 
sprawy, czy Wroński miał rację, 

wymyślając nieznajomemu, czy 
tenże miał rację, obijając Wroń­
skiego, zaaplikował obu za zakłó 
cenie spokoju publicznego po 30 
złotych grzywny. 

Jerzy Krzeckl. 

I I M I I I . 
Pan. J. S. 
Podanie o przyjęcie do pod­

oficerskiej szkoły w Koninte na 
leży składać do Departamentu 
piechoty M. S. Wojsk, wraz z 
następującemi dokumentami: 

1) życiorys własnoręcznte na­
pisany przez kandydata, 2) me­
tryka urodzenia, 3) świadectwo 
zdrowia, 4) świadectwo szkolne 
t 5) deklaracja rodziców Przyj­
mowani mogą być kandydaci w 
wieku od 14 do 16 lat życia, któ 
rzy posiadają ukończone przy­
najmniej 4 klasy szkoły po­
wszechnej. Podanie proszę zło­
żyć. 

Z d e m a s k o w a n i e u M silaiiSEB S P O I 

Zgierz, 3 sierpnia. Przed 
pani dniami (o czem „Echo" 
doniosło w swoim czasie) do 
Komisarjatu policji zgierskiej 
zgłosiła się 26-letnia Weronika 
Jaranowska, zamieszkała w 
Łodzi przy ulicy Rokicińskiej i 
zameldowała, iż 

na szosie Zgierz — Łódź 
została porwana przez jadą­
cych furmanką dwóch kupców, 
którzy związawszy ją doko­
nali ohydnego gwatłu. poczem 
porzucił! związaną w lesie. 

Na skutek przeprowadzone 
go dochodzenia obu kupców u-
dało się zatrzymać tegoż jesz­
cze dnia na rynklu w Zgierzu. 

W czasie przeprowadzane­
go dochodzenia Jaranowska, 
której zeznania były niezbyt 
jasne, wyraziła chęć załatwie­
nia sprawy polubownie, za co 
domagała się od kupców od­
szkodowania 

w sumie 1.000 złotych. 
X X 

mi 
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Wielkie zmartwienie małej Kazi. 

Przepisany przez lekarza klcik nie smakuje. 

Z Leszna donoszą: 
W Sądzie Okręgowym w Le­

sznie odbyła się rozprawa k a r 
na przeciwko woźnemu Miko­
łajczykowi z Rakonlew. pełnią­
cego obowiązki inkasenta l eg­
zekutora danin miejskich, jak 
również składek do pow. Kasy 
Chorych. Ody kasa miejska u-
pomniała sie o zapłacenie po­
datków od obywateli, okazało 
sie, że cl wszystko niemal ui­
ścili. Wdrożono dochodzenia l 
stwierdzono, że sprzeniewierzę 
nią trwały od dłuższego czasu; 
wynosiły one 1.800 zł. na rzecz 
miasta l 5.000 zł. Kasy Cho­
rych na powiat Wolsztyn. 

Na rozprawie przyznał się 
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Prokurator zrozufflij J O W . Eugenicznego 
położenie woźnego. Ą rużv \kondyc jc fizyczną 
nadzór kasy t. J. burd ^ y "a harcerska z Klary-
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ski z Wolsztyna. 

„Cztery pióro 
n a e k r a n i e „ S p l e n d i d " , 

„Cztery pióra" to historja żoł­
nierska w stylu Kiplinga .Scena-
rjus* oparto na tle znanej powie­
ści A. E. W. Masona pod tyt. 
„Cztery pióra". 

Oryginalne są te „Cztery pió­
ra" dlatego, że pierwiastek ero­
tyczny gra tu rolę snikomą, a je­
dyna postać kobieca zarysowuje 
się blado na ostatnim planie. 

Osią dramatu jest honor mę­
ski, honor oficera armji angiel; 
skiej, posądzonego o tchórzostwo 
którego symbolem jest „białe 
pióro". 

Trzy hańbiące białe pióra przy 
syłają mu trzej koledzy, czwarte 
wręcza —narzeczona. 

Podczas powstania murzynów 
w Sudanie, bohater, niesłusznie 
napiętnowany infamją, ujawnia 
wytrwałość, odwagę, hart i ener-
gję, czem rehabilituje się w zu­
pełności. Odzyskuje on uznanie 
władz, sympatje przyjaciół i, co 
najważniejsze, miłość narzeczo­
nej. 

Realizatorzy Cooper i Schoed-
sack, twórcy niezapomnianego 
„Clianga", i tym razem nie za­
wiedli. 

Niektóre sceny są wprost fascy 
nujące, np. pożar dżungli afry­
kańskiej i ucieczka dzikich swie 
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KLAUDJUSZ ORVAL. 

WM w Meksyku. 
— Do djahla! — krzyknął Le­

on Cornier tnk głośno, że wszys­
cy obecni w kawiarni Handlowej 
podnieśli głowy. Poczem, wypu­
ściwszy gazetę 1 ręki uderzył pieś 
eią w marmurowy blat stołu tak 
mocno, że aż szklanki zatańczyły 
i stos próżnych talerzy sachwiał 
ii<; niebezpiecznie. 

— Ci ci się stało? — mruknął 
I.eor. tnl zły, łe przerwano mu 
rozwiązywanie łamigłówki krzy-
ż wej. 

— Wyobraźcie sobie i— wołul 
Cormier, potrząsając swą gazetę 
v-! - . ' . i e »! .!</• stwierdziły, że wy 
kolejenie 1 1 pnśpiestan^' 
Nr. 127, któn-go ofiarę p «.'!<. 
p-ętnaście istnień ludzkich pr.\-
piaać należy złej woli. Ależ to o-
burza jącel,. 

— Taki.. Tak!.. Czytałem już 
o tem!.. potwierdził z roztargnie­
niem Leonard i wodząc w dal­
szym ci ;>m Mędneini oczyma po 
szukiwał jakichś wyrazów. 

— Czego szukasz? — zagadnął 
go Cormier niecierpliwie. 

— Rodzaj gadu, jaszczurki 
skamieniałej w pokładach me-

zozoicznych —zaśpiewał Leonard 
melancholijnym tuoem — o mój 
Boże ,co to takiego? 

—Pleziozaurus (wężojaszczur) 
odezwał się głos. 

— Pleziozaurus! — podchwy­
cił skwapliwie Leonard, lapisu­
jąc gorączkowo litery w krat­
kach. — Tak! Właśnie! To, co 
mi potrzeba! Ach, ten Pablo! 
On wie wszystko! Oto, co znaczy 
podróżować dużo. 

1— Nie podróżowałem jeszcze 
w epoce pleziozaurów — zauwa­
żył półgłosem Pablo wśród wy­
buchu ogólnej wesołości. 

— Spodziewam się — nadmie­
nił Cormier wzruszając ramiona 
mi — że winowajcy będą wykry­
ci... 

— I co? — przerwał mu Pa­
blo z odcieniem szyderstwa w 
głosie. 

— Jakto 00? —- zdziwił się 
Cormier. 

— Będą wykryci, aresztowani 
Władze bazpiec/eiistwa publicz­

nego wytoczą im długi proces. Ro 
dżina ich postara się o zręczną «v 
bronę w aądzie no i... tostaną 
skazani aa wiezienie czv też do­

żywotnie galery. A w ostatecz­
nym rezultacie my opłacać bę­
dziemy utrzymanie tych łotrów. 

— Masz słuszność, Pablo, ale... 
co na to poradzić. 

— Co? Gdzieindziej inaczej 
p o c z y n a j ą sobie 1 ta­
kimi, ptaszkami. Zamach w tym 
rodzaju miał miejsce w Meksy­
ku przed kilku laty, na plancie 
kolejowym, obsługującym jedną 
z kopalń złota, wysyłającą od cza 
su do czasu transport złota do 
oddalonego miasta. 

Pewnego dnia pociąg wiozący 
cenny towar wykoleił się, czatują 
cv nań bandyci położywszy tru­
pem mechanika, palacza oraz 
konwojujących złoto rzucili się 
na łup i opróżniwszy skrzynie 
rozpierzchli się. 

Dzięki jednak energicznej po­
goni żandarmów wraz • .liczną 
port i 1 ochotników czterech ban­

dytów wzięto żywcem. Cóż to 
i>\ a za wspaniała, zażarta nagon­
ka! Ile strzałów wymienionych 
Niczem w najlepszych filmach 
amerykańskich! Ale sprawiedli-
woś wzięła wreszcie górę. 

Nie tracąc słów ani czasu, przy 
gotowano na poczekaniu cztery 
grube powrozy i niebawem czte­

ry mocne obroże Z konopi zawi­
sły na szyjach opryszków. 

Przygodni oprawcy pluli już 
w dłonie szykując się do pociąg 
nięcia za sznury, kiedy przywód­
ca samosądu Iimenez, który wpa 
trywał się od kilku chwil upor­
czywie w szyny kolejowe wstrzy­
mał ich nagle. 

— Stójcie, chłopcy! *— zawo­
łał—Uważając, że śmierć przez 
powieszenie jest sbyt łagodną ka 
rą dla tych łotrów i niedostatecs 
nyzn przykładem dla im podob­
nych oto, eo umyśliłem. 

Krąg zaciekawionych otoczył 
Iimeuesa, przedstawiającego im 
naprędce swój plan. Okrzyki po­
chwalające i grzmot oklasków to­
warzyszył ostatnim jego słowom, 
podczas gdy dreszcz trwogi prze­
szywał bandytów na myśl o śmier 
ci straszniejszej jeszcze od tej, 
której uniknęli chwilowo. 

Nazajutrz, wśród podniecone­
go tłumu publiczności WBadiono 
skrępowanych i trupio -bladych 
skazańców do otwartego wagonu 
stojącego na nieużywanym torze 
kolejowym długości czterech kilo 
metrów. 

— Naprzód! — rozleała sie ko 
menda. 

Do wtóru z dzikiem wyciem, 
wagon pchnięty stu ramionami 
potoczył się z hałasem aż do po­
chyłości, gdzie własną już siłą 
zaczął szybko zjeżdżać w dół. 0 -
becui dosiadłszy koni ruszyli 
wślad za nim. 

Wtem ochrypły wrzask wy­
rwał się Z gardzieli złoczyńców 
na widok pióropuszy dymu, po­
krywających czarną chmurą prze 
czysty horyzont. Głuchy łoskot 
jednocześnie potwierdził ich do­
mysły! Zrozumieli, jaki los ich 
czeka i zamarli z przerażenia Z 
bezimienną grozą w oczach . 

Niebawem, w kłębach pary i 
dymu lokomotywa puszczona na 
spotkanie wagonu ukazała się 
mknąc s błyskawiczną szybkością 
po torze. Mechanik jej przesu­
nąwszy rączkę regulatora do naj­
wyższej skali zeskoczył «e swego 
posterunku w trawę — bez wido 
cznego szwanku dla siebie. 

Zderzenie było straszne. Jak-
gdyby ręką tytana dźwignięty wa 
gon uniósłszy się w górę opadł 
miażdżąc się wśród trzasku i ło­
skotu. 

Trze' -kazańcy zostali ro^z».r-
pani •> <v-iwałki. Czwarty nato­
miast —-iom jakimś ocalał, otrsy 
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emnica „gwalĄ 
e zgierskiej 

To nasunęło Pode.BJL Zgodnie 
iowskq 'aczęto śletu^^ 

I wówczas okazało s j ; ^ 
sprytna złodziejka 
przejeżdżających ,, 
następujący sposóhŁk^ YMr a 
dzi mianowicie wczepi 4 

Rozwój sportu piłkarskiego 
w ciągu 41 lat 

zyny przybyły w doskonałe/ formie. 
z zapowiedziami, 

zona została siedmio-
Piesza wędrówka 

KUP4" d z i S t a d o obozu 
Beskid". 

w Mszanie Doi 
k7em"na"sz'ośę~ Z g i e r t i ^ l V N

6 R . E J

 Ą wzięło udział 
przejeżdżających M K I ) D R U I ? N ( P 0 3 O B O 

ją zabraili do ZGIERZA, W z całej Polski 
wzepisanym terminie 

-roT^ie drużyny przybyły 
wreszcie zaś pod *"icelu w doskonalej formie, o-
meldowania polic] łając bardzo ciekawe trasy 
znaczne sumy pieniea»l względem krajoznaw-

W podobny sposf»W). 
szantażystka postąp'" Komisja sędziowska pod 
mi dwoma kupcami, twodnictwem dyr. CIWF 

gierska mając w " * > K . Osmólskiego przyzna-
dy wielu popełniono 
.laranowską szantaży nagrody 
wała ją onegdaj. ftmjącym zespołom: 

Pomysłowa łodz™ nagrodę „Kuriera Poranne-
dzona została w wie* r- piękny namiot obozowy 
czem w Łodzi do w Utrzymała 
władz sądowych. j , . 8 2 a drużyna 

| „Beskid" Polskiej 
^ za największą ilość zdo 

r 0 " Punktów. Ta sama dru 
f>otrzytn ał a nagrodę gene­
z o dyrektora Pol. 7MCA 
RWąci pamiątkowych srebr 

Ajówków. 

? A ^ w a ł ^ t w . Urzędu W. F.. , 
' M * Z I ^ pomoczony d l a n a j lepszej 

II 

sewa. Nagrodę prof. Wittiga 
— piękny ryngraf z wizerun­
kiem Matki Boskiej — drużyna 
harcerska z Nowego Sącza. 
Medal srebrny — drużyna Zw. 
Strzeleckiego z Drohobycza. 

Poza tern wszyscy ucze­
stnicy wędrówki otrzymali 

pamiątkę: 
dyplomy za udział w tej pierw 
szej imprezie 
z nawe z ej. 

O niesłychanie szybkiem 
rozwoju sportu piłkarskiego w 
ciągu ostatnich 41 lat świad­
czą następujące cyfry. W ro­
ku 1889 posiadały tylko 

trzy państwa 
związki piłkarskie. Parjstwami 
temi były: Anglja, Danja 1 Ho-
iandja. W roku 1904 istniało 
zaledwie siedem związków 
piłkarskich na świecie podczas 
gdy obecnie w roku 1930 — 46 
państw posiada 

własne 
sportowo-krajo- Iorganizacje piłkarskie. 

W Polsce sport piłkarski roz 

winął się również bardzo silnie 
w ostatnich latach. W roku 
1920 Polski Związek Piłki Noż­
nej posiadał zaledwie 

36 klubów i 285 graczy, 
obecnie liczba klubów wzro­
sła do 595 a liczba graczy 
prawdopodobnie 

przekracza 27.000. 
Dla porównania możemy przy­
toczyć, że liczba klubów pił­
karskich w maleńkiej Danii wy 
nosi 334, we Farncjl znajduje 
się już 5.392 kluby, a w Niem­
czech nawet 6.300 klubów I 
900.000 czynnych graczy. 

Łódź pominięta... 
III wyścig kolarski dookoła Polski. 

Do jakiego klubo sportowego 
chce pani należeć? 

daniem. 

skłoniły go do tych * j> L ̂  E 

Prokurator z r o / . u w j j , ^ ^ k 0 ł l d v c j ę fizyczna 
położenie wożnega JJFAT Y N A h a r c c r s k a z Klary-
nadzór kasy. t. 1. bun« 

Redakcja Jednego w Polsce wychodzą tysiące młodych 
czasopisma, poświęconego wy- dziewcząt, które powinny nada 
chowaniu fizycznemu, higjcnie uprawiać 

śniateckiiego, który W, 
siecznie za kontrolę O*J 
nagrodzenie. Sąd sk*» 
nego na 5 I pół mie^, 

.; S K S J J W 0 M A W / « }
 l i r a k o w i e - Bydgoszcz 

odroczył na 3 lata. Ofl 

xx,-

go bronił p. mecenas Kj£lAJna wycieczka związ-
ski z Wolsztyna. 

Y pióra 
) „ S p l e n d i d " , 

rzot — małp, noi 

kach. 
Akcja toczy się W I 

tuje w szeregu dr 
szczegółów. 

i sportom kobiecym, wykazała 
wielce doniosłą inicjatywę 
zmierzająca w kierunku nawią 
zania szerszego kontaktu pomię 
dzy niezorganlzowanym śwla 
tein kobiecym a" klubami spor 
toweml 

Redakcja „Startu" słusznie 
zaobserwowała, że istnieje po­
trzeba stworzenia placówki sta­
łej, pośredniczącej pomiędzy 
klubami a kandydatkami do klu 
bów. 

I taką placówkę redakcja 
„Startu" zdecydowała powołać 
do życia. 

Wiemy dobrze, że z każdym 
rokiem ze szkół różnego typu 

• • > I I I x x I 

Ucieczki wioślarzy czeskich. 
OFI bawiła w Warsza 

i;">tów Republiki Czech" 
\ | ¥ •

 k t

óra spłynęła W -
, & ) j akowa . W wycieczce 
* p'ci°wanej przez konsu-
*L y Pradze Czeskiej, be 
J ^ i 22 kanoistów na 11 ło 

y. zw. „Kanadyjkach", 
potamów z płonących l , ™ wytrzymałości dziel 

Główne role odiwa»» fcJTc> zostały pokonane 
Wray (rólka dość fi ';J£ w ciąfiu 7 dni trudne 
Richard Arlen (bołtaW ^wodowane niezwykle 
Clive Brooke. Williatf [ j i . 1 U n | stanem wody 
Theodor von Elitz. G* 1 "abym prądem, prz3 
cett (ma niewiele do * Ij , Pfądami i niepogodą. 
Noah Beery (pokazuje ł ^ i la*>iryntu ławic piasz 
na minutę i wnet g i n * ! K r o ś c i e czescy wtosło-
gwałtowna). K ? z d o P 6 ź n e i n o c V - a b ? 

Słaba, stroną filmu Ł, °° ustalonego programu 
akape oświetlenie, w d * £ a P ° w e g o i na oznaczo-
większa cześć akcji TOĄ ̂  przypłynąć do st<-

?l̂ ścl czescy prezentują 
(|°nale j są bardzo dobrze 
• ^ a n i 

DOKTOR 

WOŁKÓW 
Cegielniana 25, t * 

p o w r ó t 
SPECLALLSTA CHORÓB SHÓMR 
RYCZUYCH. ELEKTROTERAPL* 

lampa kw 
Przyjmuje od godz. 8 — J 

W niedzielo i łwi«ta od • 
Dla Pań oddzielna P 

pod względem 
. turystycznym. 
^ c namioty, w wielu 

°^ciach powyżej War-
\akładali obozy. W dro-
^arszawy (w Krakowie 
e rzu i Kazimierzu) wita 
"Wie t podejmowano go* 

w,:̂  osiedlu wloślarskiem 
'Unowem wydano na 

R o*ci specjalne śniadanie wani są dnia 
x x 

Wjazd do Warszawy różno­
barwnych „kanadyjek" w isy 
ścłe całej flotyll łodzt polskich 
wypadł sprawnie i 

malowniczo. 
Niezwłocznie po przyjeździe nie 
zmordowanj kanolścl pokazali 
licznie zebranej na przystaniach 
wioślarskich publiczności oryg'' 
nalne zawody kanoistyczne 
Wieczorem wizytowali kluby, 
znmtenjająe flagi i oznaki klubo, 
we, oraz byli podejmowani ban 
kietem przez Polski Związek 
Towarzystw Wioślarskich 

W poniedziałek goście zwie 
dzall Warszawę ( okolice, a we 
wtorek z rana w towarzystwie 
wielu załóg stołecznych wyru­
szyli w dalszą drogę do polskie 
go morza. 

Zbiorowy ten spływ odbywa 
się pod hasłem 10-lecta odzyska­
nia przez Polskę dostępu do mo 
rza. Poniżej Warszawy pierwszy 
postój wypadł w Modlinie. Noc­
leg w Czerwińsku. Następnemi 
etapami są: Płock, Włocławek, 
Toruń i Bydgoszcz, fdzie Czesi 
uświetnią swym przybyciem do 
roczne zawody wioślarskie o mi 
strzostwo Polski i urządzą dru­
gi pokaz zawodów kanoistycz-
nych. 

W Gdańsku goście spodzie-
7 sierpnia. 

mawszy straszną ranę j 
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ny uchwycił wiernio ' f j : "asz, 
bandytów - aktorów- T V 
daż Pablo! 

— Zgadłeś I 
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8e uzdrowiska, 
Ustroń. Wisła, Rab 

ka, Zakopane, Szczawnica, Kro 
ścienka, Krynica, Iwonicz, Ry­
manów I Truskawlec. Wyciecz­
ki zakończy zwiedzenie Beski­
dów, Pienin i Tatr. 10 sierpnia 
do Kaźmierza n/Wisłą — 310 
kim., 14 — 17 do Jezior Augu­
stowskich ? Puszczy Białowie­
skiej — £ 0 kim 24 sierpnia do 
Popowa — 80 kim. 31 sierpnia 
do Czerska i Wilgi n/Wisłą — 
120 kim. 

Prócz ogłoszonych wvżej bę 
dą organizowane w ciągu mieslą 
ca sierpnia wycieczki w innych 
kierunkach na żądanie 

większego grona 
członków. 

Zapisy przyjmuje codziennie 
od 9-ej do 19-ei Sekretariat Klu 
bu, Bagatela 3, tel. 84-29. 

ćwiczenia cielesne 
i sporty, że dziesiątki tysięcy 
młodych kobiet, pracujących 
zawodowo również powinny 
stać się członkiniami klubów 
sportowych, aby tu zdobywać-
zdrowie i siły do pracy. 

Wiemy także, że liczba klu­
bów I kobiecych sekcyj sporto 
wych jest już dziś dość liczna, 
że w wielu wypadkach dyspo­
nują one dobrem! terenami spor 
towemi 1 urządzeniami do wie 
lu sportów. 

Wiemy, że z Jednej strony 
masy młodych kobiet i dzDew 
czat powinny uprawiać sporty, 
a z drugiej strony, że w klu­
bach jest dość miejsca dla nich 
Kluby nasze są zbyt mało licz­
ne. Ogól naszych pań jest mało 
usprawniony, aczkolwiek coraz 
więcej przekonany o potrzebie 
i korzyściach sportu, a przy-
tem — mało uświadomiony je­
żeli chodzi o możliwości upra­
wiania sportów dla wyniku, czy 
ćwiczeń cielesnych dla zdrowia 
w naszych klubach sportowych 

Redakcja „Startu" pragnie u-
łatwić ogółowi kobiet zoriento­
wanie się w możliwościach wy 
boru barw klubowych, poinfor­
mować je, w jakim klubie upra­
wiać mogą dany sport w naj­
lepszych warunkach, służyć 
wszclkiieml niezbędneml w tych 
sprawach informacjami. Jedno­
cześnie—tą drogą dąży „Start" 
do zwiększenia liczby członkiń 
w poszczególnych klubach. 

Dla celów tych. które niewąt 
Dliwie są ważne i aktualne po­
wołana została do życia „Po­
radnia Sportowa „Startu" dla 
pań". 

Poradnia „Startu" informo­
wać będzie osobiście, telefoni 
cznie i w drodze koresnonden-
cjl, poczynając od dnia 20 b. m 
"nformacje ustne udzielane be 
dą codziennie w godzinach 12 
— 14 w lokalu redakcji. Górno­
śląska 20. tel. 401-24. Listy ad­
resować należy „Start" — Po­
radnia Sportowa". Informacje 
telefoniczne udzielane będą w 
tych samych godzinach, co ust­
ne. 

W związku z zakładana ..Po­
radnia sportową Startu" wszy­
stkie kobiece kluby i sekcje 
sportowe w całej Polsce proszo 
ne są o przesłanie wyczerpują­
cych odpowiedzi na pytania, za 
warte w poniższym kwestjonar 
juszu: 

1) Nazwa 1 adres klubu. 
2) Tereny sportowe, na któ­

rych klub trenuje. 
3) Nazwiska przynajmniej 

dwóch czołowych członkiń za­
rządu. 

4) Jakie muszą być kwalifi­
kacje osobiste kandydatki na 
członkinię? 

5) Czy jest obowiązek wpro 
wadzania kandydatek przez 
członkinie (Me podpisów wpro­
wadzających)? 

6) Wysokość wpisowego. 
7) Wysokość składek (do 

klubu I do poszczególnych sek­
cyj?). 

8) Jakie sporty uprawiają 
członkinie klubu? 

9) Czy są Instruktorzy, tre­
nerzy I dla jakich działów spor­
tu? 

10) Ile Jest członkiń klubu 1 
poszczególnych sekcyj? 

11) Czy są zawodniczki I kia 
sv 1 Jakie? 

12) Czy są grupy ćwiczebne 
młodzieży (od lat 14 do 18) 1 w 
jakich działach sportu? 

13) Czy są grupy ćwiczebne 
dla pań nlestartujących do za­
wodów 1 jakiie przewidziane są 
dla nich ćwiczenia (gimnastyka, 
gry i t p.)? 

14) Czy w klubie są sekcje 
kobiece, czy tylko grupy 1 w 
jakich gałęziach sportu. 

Redakcja „Startu" prosi za-
nteresowane kluby o nadesła­
nie odpowiedzi na powyższe 
pytania do dnia 15 sierpnia r. b. 

Największy doroczny turniej 
kolarski szosowy dookoła Pol­
ski wchodzi w stadium realiza­
cji. W roku bieżącym wyścig 
pod egidą Związku Polskiego 
Towarzystw Kolarskich i przy 
współudziale Komisyj Okręgo­
wych Kolarskich, organizuje 
Towarzystwo Cyklistów w 
Warszawie własnym kosztem. 

Organizatorzy liczą, że przez 
usuniecie pomocy finansowe) 
postronnej j bezpośredniego za 
interesowania firm rowero 
wych. charakter wyścigu jako 
konkurencji czysto amatorskiej 
dużo zyska. 

Wyłoniony został komitet or 
ganizacyjny w składzie pp.: R. 
Cieszkowski. R. Lange. M. Or­
łowski. W. Wyczałkowski 1 W. 
Zagoździński. który przystąpił 
do energicznej pracy celem or­
ganizowania „III-go Wyścigu 
Kolarskiego Dookoła Polski", 
tak bowiem brzmieć będzie 
zmieniona nazwa tegorocznego 
wyścigu. 

„Ill-ci Wyścig Dookoła Pol­
ski" podzielony został na U e-
tapów z jednym dniem odpo­

czynku w Warszawie po 5-tym 
etapie I rozegrany zostanie w 
terminie od 27 sierpnia do 7-go 
września r. b. Trasa biegu wy­
nosi około 1900 kim. \ biegnie, 
jak następuje: Warszawa — 
Mława — Grudziądz — Poznań 
— Kalisz — Warszawa — Kiel­
ce — Kraków — Rzeszów — 
Lwów — Lublin — Warszawa. 

Zgłoszenia zawodników, nad 
syłane przez Towarzystwo 
przyjmowane będą do dnia 20 
sierpnia. W przyjmowaniu za­
wodników wprowadzono ogra­
niczenia. Startować moga peł­
noletni i po szczegółowem ba­
daniu lekarskiem stanu zdrowia 
Dopuszczeni mogą bvć jednak 
ci zawodnicy z niepełnoletnich, 
którzy w latach poprzednich 
Bieg Dookoła Polski ukończyli. 

Wszelkich informacvj udzie­
la Komitet Organizacyjny — 
„III-go Wyścigu Kolarskiego 
Dookoła Polski", który mieści 
się w siedzibie Towarzystwa 
Cyklistów w Warszawie (Dy-
nasv) ulica Oboźna 1 — 3. teU 
9-12. 

R a d j o-k ą c i k 
Program rozgłośni łódzkie]. 

Poniedziałek: 
11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.15 Muzyka cramof. 
13.15—1370 Odczytanie programu 

dziennego I repertuar teatrów 1 kin 
1370—15.50 Przerwa, 
1550—16.15 „Kurpie, jako teren 

wycieczkowy" — wygi dr. R. Re 
szerowa (tr. z W-wy) , 

16.15—17.10 Muzyka gramof. (U 
I W-wy). 

17.10—17.25 Przegląd komunika­
cyjny (tr. z W-wy). 

17.35—16.00 „Skrzynka pocztowa 
łódzka". 

16.00—19.00 Muzyka lekka (tr 
z W-wy). 

19.00—19.20 Rozmaitości 
1970—1975 Pogawędki technicz­

ne (tr. % W-wy). 

miłość" 
n a d ź w l ę k o w e m e k r a n i e „ G r a n d K i n a " , 

Na drodze żywota nieporównane­
go Si ima (Karola Dane), zwącego sie 

„Braterskiej miłości'' Tim, staje 
ak zwykle — George K. Arthur — 

Tom. 
Tkn Jest pechowcem, Tom — 

szczęściarzem. 
Na początek Tim dosta! się w rę­

ce niezręczne] fryzjerki!, potem nagi 
został wyproszony z kąpieli wprost 
na ulice, ucieka tedy w adamowym 
stroju I wpada na dobroczynne ze­
branie pad. 

Śmiechu bez liku. 
Tom dostaje się do więzienia w 

Neubenry, gdzie Tim jest dozorca-
Więzienie w Neubenry, zgodnie z naj 
iiowszemd prądami „humanitaryzmu*' 
.test właściwie klubem przestępców, 
któnzy prowadzą, na koszt państwa, 
komfortowe i bezitroskie życie, kul­
tywując zwłaszcza muzykę I sport. 

Jest tam oczywiście 1 ona — Ma­
ry, córka dyrektora więzienia, peł­
niąca samarytańską służbę pielęg­
niarki. 

Kochają się w niej i Tim, i Tom. 
Wogóle panuje tam atmosfera 

„braterskiej miłości". 

Tim, aby pozbyć się niebezpiecz­
nego rywala, wyjednał dla Tonu 
zwolnienie. Biednego Toma wyirzu 
ca Ja z więzienia. Ale Tom czemprę 
dzej postarał się, by go wsadzono 
zpowTOteim do wesołego więzienia 

Obrany kapitanem więziennej dru 
żyny sportowej przyczynia się spryt 
nie do zwycięstwa nad drużyną wię­
zienia w Paysiee w wielkim meczu 
„rugby". 

Kawały { przezabawne przygody 
pary komików są niezliczone. Szczy­
tem komizmu jest ten mecz piłkarski, 
w którym Tim 1 Tom prowadzą grę 
przeciwko sobie. 

Tta przegrywa I w zawodach 1 w 
miłości. 

Mary oddaje rękę Tomowi 
Happy end. 
Dobry podkład satyryczny, nie 

zliczone mnóstwo świetnych pomy­
słów komicznych, gra pary nieroz­
łącznych wesołków — Karola Datie'a 
1 Qeorge'a K. Arthura orać Ich par­
tnerki, Jean Arthur — składają się na 
wyborną całość. 

—:0:— 

Bernard Shaw o nagości. 
Tysiąc nagich kobiet 

czy jedna ubrana f 

derczo interpelowany-,^ 
pieroga w swych wą»'"'a 1*̂  
— Byłem sam nawdJJ, 
tych „bandytów - '*i 

dodał obojętnie, o c i e r ^ j e ^ ^ e k Gier Sporto-
bp.uen z najmłodszych, a 

zroszone czoło. , , % - | e j e d e n n a j r u c h l i w 

Leon Cormier drgaj, ̂ m p a n s t w o w v c | , 
zbladł jak płótno > i. r 
straszną bliznę widniej ' ani 

. . 1 L , „ » 'W ». — . „ M W T Ł S U W W Y V I I 

usumętego kosmyka ^ « * a n , M c v J n v c h w tak 
czole mówiącego. ^ - y j dziale sportu. Jakim 

Orząc je wpoprzek , , ^ x X t i s a m m u s , 
w utstwiine w łosów^ S w S W e j . w s R a . 

* wydawnictwo sportowe. 
*P>sy g r y w h a z e n ę i s z c z y p l o r n i a k a . 

zywać ją swym członkom. 
Przed dwoma laty Związek 

wydał przepisy piłki siatkowej 
i koszykowej, obecnie wypuścił 
w świat drugą swą pracę—prze 
nisv hazeny l szczyplorniaka, 
uzupełnione wskazówkami w 
pracy organizacyjnej okręgów 
i klubów na terenie gier sporto­
wych zawart w „Części ofic-i 

jalnej" książeczki, statutach, re­
gulaminach i postanowieniach. 
Przyczynią się one wybitnie do 
ujednostajnienia pracv propaga­
torów gier na terenie całej Pol­
ski oraz zaoszczędzą Im wielu 
uciążliwych prób, eksperymen­
tów i zawodów. 

Przepisy hazeny, na podsta­
wie wzorów opracowała p. S. 
Szmidówna. szczypiorniaka pro 
fesor T. Dręgiewicz, opierając 
się na przepisach międzynaro­
dowych. Oficjalna część broszu 
ry zawiera statut PZGS., posta­
nowienia, będące alfą | omega 
współpracy okręgów z kluba­
mi i centrala — PZGS., regula­
min wydziału spraw sędziow­
skich PZGS., ramowy statut o-
kręgu i regulamin spraw, S Ę ­
dziowskich PZGS. 

— :«):-# 

Słynne powiedzenie Sienkie­
wiczowskiego Petronjusza o tem 
że „tysiąc nagich kobiet robi 
mniejsze wrażenie, nj i jedna"— 
zostało obecnie uzupełnione 
przez Bernarda Shaw, którego 
twierdzenie możnaby ująć w zda 
nie: .Tysiąc nagich kobiet robi 
mniejsze wrażenie, 

niż jedna ubrana". 
Bernard Sha w w artykule, u-

mieszczonym w jednej z gazet 
londyńskich twierdzi, iż tajemni 
ca czaru płciowego (sex appea) 
bynajmniej nie leży w nagości. 
Przeciwnie, według niego, kobi« 
ta ubrana o wiele bardziej kusi i 

pociąga mężczyzn, 
niż pozbawiona stroju. 

Przytacza on przykład pew­
nej artystkł.kt óra, gimnastyku­
jąc się prawie całkiem nago na 
scenie, nie robiła na pubhcznoś 
ci męskiej żadnego prawie wra­

żenia, a wystarczyło jej przy­
wdziać powiewną spódniczkę ba 
letnicy, by zachwycić I oczaro­
wać wszystkich. 

Gdyby wszyscy ludzie zaczę 
li chodzić nago, ród ludzki w y 
marłby bardzo szybko. 

Takie twierdzenie wielkiego 
znawcy natury ludzkiej nadaie 
olbrzymie wprost znaczenie suk 
niom, a co zatem idzie, modzie 
Jeżeli człowiek jest istotnie, jak 
to powiada Shaw „stworzeniem 
odzleżowem" w przeciwieństwie 
do zwierząt, jeżeli natura w c i -
łej jej nagości mu nie odpowiada 
to przecież nie jet kwestją obo­
jętną, w jakie szaty przyoblekła 
się ciało kobiece. 

Moda stałaby się w takim w v 
padku dyktatorką epoki\ a wte-
cy krawcy awansowaliby na 
tych, którzy decydują o lotach 
świata. 

Popierajcie przemysł krajowy. 

19.35—19.45 Płyty gramol, (tr. 
I W-wy). 

19.45—20.00 Komurikał Izby Prze 
mysłowo-Handl. w Łodzi, program 
na dzień nast., komunikaty 1 sygnał 
czasu z W-wy. 

20.00—20.1S Prasowy dz lem* ra 
djowy (tr. z W-wy). 

20.15—22.00 Koncert popularny 
(tr. s W-wy). 

22.00—22.15 Fełjeton p. t „Róża 
n Mickiewicza t Słowackiego" —< 
wygi. Gałczyński (tr. z W-wy). 

22.15—7400 Komunikaty oraz mu 
zyka taneczna S W-wy. 

Katowice, poniedziałek 408,7 m, 
11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.00 Koncert gramof. 
13.00—13.10 Komunikat meteoroł, 
13.10—15.50 Przerwa. 
15.50—16,15 Odczyt % WarszawE 
16.15—16.35 Komunikaty. 
1676—1775 Koncert gramof. 
1775—18.00 Jan Clahotny: JNo. 

woścl radjowe". 
18.00—1900 Koncert popularny. 
19.00—19.15 Codzienny odJnek 

powieściowy. 
19.15—1970 Rozmaitości 
1970 J. Langman: „W rac żarowa 

nyeh doiinach Słowiańskiego Krasa" 
Zegar z Obs. Astr. w Warszawie wy 
bije godzinę ósmą. 

20.00-20.05 Komunikaty Strat** 
ctwa Śląskiego. 

20.00—20.15 Intermezzo muzyczna! 
20.15 Koncert popularny. 
22.00PelJetoo wygi. p. B. Gał­

czyński. 
22.15—2270 Komunikaty program 

na dzień następny, oraz nadprogram 
23.0024.00 Muzyka taneczna. 

Kftntgswusterbausen, poniedziałek 
1635 m. 

7.00 Koncert z Berlina 
12.00 l 14.00 Muzyka gramof. 
15.45 A. Bruckner: Tragizm w *r, 

chi niewidomej. 
16.00 Koncert z Wrocławia. 
18.00 Wuttke: Młodzież angielska 
1870 Prof. dr. Heilfron: Bieżącą 

zagadnienia prawnicze. 
1855 Bockelmann: Tajemnica 

Shakespeare'a. 
19.25 Odczyt rolniczy. 
20.00 Koncert z KolonJL — Nast 

komunikaty I muzyka taneczna. 

na Bałtyku. 
Według wiadomości, nade* 

szłych z Gdyni, połowy ryb w 
'alszym ciągu są bardzo sła­

be. Ani przy brzegach, ani głtj 
biej w morzu nie spotyka si$ 
nawet części tych ilości ryb, w 
jaką Bałtyk obfituje zazwy* 

zaj. 
Jeszcze gorzej sprawa przed 

stawia się przy wybrzeżach 
niemieckich i duńskich. Jak 
wykazuje statystyka, w roku 
bieżącym (do 1-go lipca) ryba­
cy niemieccy złowili na Bał­
tyku zaledwie jedną trzecią tej 
'ości ryb, jaką wyłowili w ro­
ku ubiegłym w tym samym 
czasie. 

Przyczyną braku ryby jes< 
jak twierdzą fachowcy —> 

silny wiatr wschodni, powodu­
jący ucieczkę ryb daleko na 
zachód. 
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Przegrana kasa królewska. 
Ofiary demona gry. 

Wiadomo powszechnie, że 
3om gry w Monte Carlo po­
chłania corocznie 

liczne ofiary. 
Zdarza się, że ludzie o najpo­
ważniejszych zapatrywaniach 
na życie ulegają pokusie i przy 
ruletce niweczą 

szczęście własne I rodziny. 
Kto chce badać nieszczę­

ścia, spowodowane grą w Mon 
te Carlo, wszędzie znajdzie ich 
ślady. 

Oto kilka takich wypadków: 
W Mentonie znają wszyscy 
prawie starego, chudego pana 
w bardzo krótkim płaszczu i 
monoklu. Jest to angielski lord 
który przed wielu laty straci! 
w Monte Carlo 

miliony, 
został opuszczony PRZE2 rodzi­
nę i otrzymuje w drodze łaski 
od banku 10 franków dziennie. 
Teraz bank nie Jest tak' hojny; 
pożycza conajwyżej niewielką 
Wtnę na podróż do kraju. 

W Turynie żyje członek sta 
rej, włoskiej, hrabiowskiej ro­
dziny 

Jako żebrak. 
Jako młody oficer kawalerji 
przegrał on miljony w Monte 
Carlo. 

Znany niemiecki lekarz, pro 
fesor mający olbrzymie docho­
dy, pojawia się corocznie w 
Monte Carlo, by całe swoje 
roczne dochody zostawić w 
banku. 

Pewien bogaty berlińczyk, 
żonaty i ojciec kilkorga dzieci, 
przybywa corocznie do Monte 
Carlo. by odbić tam tysiące, 
które stracił. Strata Jednak po 
większa się coraz bardziej. 

Między Awinionem a Mon-
telimar przejeżdża pociąg 
przez wspaniałą posiadłość z 
zamkiem, ogrodem I winnica­
mi. Właścicielka tej posiad­
łości jeździła w celu rozerwa­
nia się do Monte Carlo, zaczęła 
tam grać dla przyjemności ma-
łemi sumkami, przez straty do­
stała się na śliskie drogi I wre­
szcie straciła swoje wszystkie 
posiadłości przez licytację. 

Przed laty zdarzył się taki 
wypadek. Zmarły król szwe­
dzki był jeszcze w ostatnią zi­
mę przed swą śmiercią na Kap 
Martin koło Mentony, gdzie 
też ex-cesarzowa Eugenja spę­
dziła w swej wil l i „Cyrnos" 
niejedną zimę. 

Szambelan Jego, hrabia ze 
starej szwedzkiej rodziny, prze 
grał pokryjomu w Monte Carb 
cała królewska kasę podróżna. 

• Gdy potem w Sztokholmie 
przedstawiono niepopłacone ra 
chunki, dowiedziano się o de­
fraudacji. Hrabia, który już 
miał kilka nieczystych spra­
wek na sumieniu, uciekł pew­
nej nocy przed grożącą mu ka­
rą. 

Listę tę możnaby dowolnie 
przedłużyć. Kto się interesuje 
losem ludzi, których egzysten-
C J A ^ o j t a j a ^ l a m a n ^ w ^ l o ^ t e 

Carlo przez grę, będzie mógl|czy to podczas rozmów w to-
sam konstatować wypadki po-iwarzystwie czy w dzienni-
dobne do wyżej przytoczonych 'kach. 

pierwotnych ludi 
Plemię bez mowy. 

Szwedzki podróżnik, uczony iniem BoliwjL, natrafił w swych 
profesor Van Nordenskiold. któ wędrówkach na szczepv Indjan 
ry zajmował się ostatnio bada-1 żyjących całkowicie 

K 
Wymiana żon zamiast zdrady małżeńskie]. 
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Z życia Eskimosów. 
Większość cywilizowanyrh Ju 

dzi robi pogardliwą minę, goy 
słyszy o Eskimosach ,któ:ych u-
waża za ludzi półdzikich, bez 
kultury i etyki. 

Zdanie powyższe opiera sic na 
danych bardzo powierzcoownej 
natury, ponieważ wiadomości 
szkolne pouczają, że Eskimosi 

nie myją sic nigdy, 
są bardzo brudni i nacior-iją się 
tranem dla ochrony przed zim­
nem. 

Zgodne z prawdą jest tylko 
pierwsze zdanie tego orzeczenia. 
Eskimosi istotnie się nie myją, 
dopóki nie wejdą w kontakt z 
ludźmi kulturalnymi, ponieważ 
nie posiadają ani ciepl.j wody 

ani mydła. i 
Pomimo to Eskimosi nie sa obo­
jętni na brud i robią ,co mogą, 
by utrzymać się w czystości bez 
mycia. Mycie w zimnej wodzie 
bez mydła byłoby bezcelowe, 
lecz Eskimosi starają się wyrów­
nać te braki kąpielą na powie­
trzu i ubraniem z otworami, 
przez które powietrze, pomimo 
futra, przenikać może do ciała. 
Eskimosi nie nacierają się ani 
tranem ani tłuszczem, ponieważ 
podobne powierzchowne namasz 
czenie ciała nie może służyć za 
ochornę przed zimnem, a ponad­
to małe ilości tłuszczów i tianu, 
jakie zdobyć mogą, potrzebne im 
są do pożywienia i oświetlenia 

ich namiotu śnieżnego. 
Co do inteligencji Eskimosów, 

trzeba przyznać, że 
stoi bardzo wysoko. 

Podróżnicy, którzy przez czas 
dłuższy obcowali z Eskimosami 
utrzymują nawet, że inteligencja 
przeciętnego Eskimosa je.»1 wyż­
sza od inteligencji przeciętnego 
człowieka rasy białej.. Jako mie­
szkańcy surowych stref polar­
nych, Eskimosi zmuszeni byli roz 
winąć się pod względem fizycz­
nym i psychicznym do bardzo 
wysokiego stopnia, by nie zginąć 
w trudnych warunkach otoczenia 
na dalekiej, mroźnej północy. 

Tło przyrody, na jakiem żyją E-
skimosi, zaostrzyć musiało icb 
zmysł praktyczny, a ponadto wy 
robić w nich usposobienie filo­
zoficzne. Tryb życia Eskimosów 
dostarcza wiele sposobności 

do kontemplacji i zadumy. 
Niekiedy spędzają dzień cały 
przy „iglu" otworze w chacie 
śnieżnej, zanim ukaże się na po­
wierzchni lodów oceanu foka dla 
zaczerpnięcia powietrza. Niekie­
dy znowu burze śnieżne całemi 
dniami zmuszają Eskimosów do 
zamknięcia sie w „ielu". 

Byli podróżnicy, co w czasie 
podobnych burz, w gościnie a E-
skimosów, prowadzili % nimi dłu 
gie rozmowy i dyskusje, porusza­

jące tematy religijne, moralne i 
życiowe. I oto — na podstawie 
tych rozmów — zdołano sobie 
wyrobić zdanie o ich zapatrywa 

Pielgrzymi mahometańscy w arabskim 
porcie. 

Jak wiadomo, musi każdy ma 
hometanin odbyć pielgrzymkę 
do MekkL Na zdjęciu widzimy 

pobożnych wyznawców Maho­
meta w jednym z portów Ara­
bii, (ip) 

Czy należy się żenić? 
Stawni ludzie o małżeństwie. 

Zamieszki w Indjach. 

W Bombaju przygotowali się 
Hindusi do ; nowych demonstra-
cvj przeciw Anglji. Jednak poli­
cja rozdzieliła tłum dwoma rzę­

dami posterunkowych rozbija­
jąc demonstrantów na dwie 
częśoi i nie dopuściła do po­
chodu, (p) 

Czy należy się żenić I wy­
chodzić zamąi? Oto pytanie 
tak aktualne, jak chyba żadne, 
w dobie narzekań na spadek 
ilości małżeństw, projektowa­
nych podatków od kawalerów, 
panien itp. 

Zobaczymy co na ten temat 
powiedzieli rozmaici wybitni 
ludzie. 

„ W młodości wie się zbyt 
mało o kobietach, w później­
szym wieku zbyt wiele" — po­
wiedział świetny humorysta 
Mark Twain, „najlepiej byłoby 
więc 

przychodzić na świat Już po 
ślubie, 

wtedy nikt nie myślałby o 
zmianie żony. tak jak nie wpa­
da na myśl zmiana rodziców 
lub rodzeństwa". 

„Do miłości nie trzeba po-
— — X X 

wodów. do małżeństwa trzeba 
ich bardzo wiele" — powie­
dział pewien filozof. 

„Jeśli mnie już n!e kocha, 
niech przynajmniej mnie poślu­
b i " — mówi jeden z bohate­
rów opery „Fidelio", a mądra 
królowa szwedzka, Krystyna 
która 

nigdy nie wyszła bamąż, 
powiedziała: 

„Byłoby to zbyt wielkie 
szczęście, gdyby istniało połą­
czenie miłości I małżeństwa". 

„Małżeństwo jest w gruncie 
rzeczy całkiem znośne, ale ty l ­
ko wtedy gdy go się nie bierze 
zbyt poważnie i gdy s;ę nie za 
wiele od niego oczekuje, a na-
dewszystko, gdy się o r.iem 

za dużo nie myśli" 
— powiedział Bernard "Shaw. 

Z za kulis sowwckieao szkolnictwa. 

ie l id na ni 
Na podstawie zeznań dwóch 

chłopców, którzy zbiegli z za­
kładu wychowawczego w Miń 
sku i przekroczyli w rejonie 
Krasnego granicę polsko-
sowiecką, udało się ustalić sze 
reg charakterystycznych da­
nych, dotyczących stosun­
ków, panujących w zakresie 
wychowania młodzieży w So­
wietach. 

Zbiegli chłopcy opowiadają, 
że w sowieckim zakładzie wy­
chowawczym w Mińsku istnie­
je specjalny oddział, kształcą­
cy dzieci 

w kierunku szpiegowskim. 
Kurs nauk trwa trzy lata. Na 
wykłady uczęszcza obecnie 
110 chłopców w wieku od 14 
do 18-tu lat Wszyscy zapisu­
jący się na kurs szplegowsiki 
otrzymują lepsze wyżywienie, 
a pozatem wszystkie ewentual 

ne kary za różne przekrocze­
nia regulaminu wewnętrznego 
— są im umarzane. 

Obaj zbiegowie zeznają, żs 
po ukończeniu kursu zapropo­
nowano im 

udanie się do Polski 
w celach szpiegowskich. Kie­
dy na propozycję tę nie zgo­
dzili się, zamnkięto ich w za­
kładzie i zastosowano wobec 
nich specjalne, ostre przepisy 
aresztanckie. To skłoniło obu 
do ucieczki. W tym celu po­
zornie zgodzili się na propozy­
cję swoich przełożonych, a 
przedostawszy się — dzięki po 
mocy sowieckiej straży grani­
cznej — do Polski, zwrócili się 
do władz K. O. P.-u z prośbą 
o n'ewydawanie Ich władzom 
sowieckim, które takiego wy­
dania już żądają. 

— :0:— 

niach w powyższych kweatjach. 
Skąd da się oizec z zupełną pew 
nością, że Eskimosi przedewszyst 
kiem osiągnęli wolność poglą­
dów, do której daremnie tęsknią 
najświatlejsi ludzie kulturalnej 
Europy. 
Eskimosi ozdnaczają się uczciwo­

ścią. 
złodziejstwa i oszustwa są u nich 
niedozwolone, a młoda dziewczy­
na która popełniła kradzież, mo­
że być pewna, że nie wyjdzie do­
brze zamąż. Również i kłamstwo 
spotyka się z surową naganą. Cy­
tują fakt z życia Eskimosów, że 
człowiek winny kłamstwa, został 
jak przestępca skazany na śmierć 

Zapatrywania na moralność 
seksualną są oczywiście inne u I -
skimosów niż u nas. Uważa się 
nprz. za nicmoralność zostać sta­
rym kawalerem lub starą panną. 
Zdaniem Eskimosów trzeba żenić 
się i wychodzić zamąż, skoro się 
tylko dorośnie. Przy tej okazji 
wszystko odbywa się bez znanych 
w całym świecie kulturalnym ce-
remonij, lecz trwałość związków 
jest pomimo to nienaruszalna. 

Eskimos jest panem w domu. 
Uchodzi to jako prawo i opowia 
dają nawet zdarzenie o pewnej 
Eskimosce, która kilkakrotnie o-
|,u -/i-/..il.t męża dlatego, łe był 
słabego charakteru i nie umiał o-
kazać jej swojej przewagi. 

Jakkolwiek Eskimos jest gło­
wą domu, nie znaczy to jeszcze 
że narzuca żonie svi rolę. Chcąc 
prócz niej pojąć jedną żonę jesz 
cze lub dwie. prosić ją musi o 
zgodę, a także nie broni jej ko­
rzystać z tej samej swobody. W 
wypadkach, gdy nowy wybrany 
na to zasługuje,, Eskimos dozwa­
la żonie czas jakiś 

zamieszkać z nim razem, 
a jeśli rywal ma żonę, na okres 
ten przyjmuje ją do swego do­
mu. Słowem: następuje wymiana 
chwilowa ion. Po pewnym czasie 
wszystko powraca do dawnego 
stanu, bez uciążliwych procedur 
rozwodowych i ponownego ZA­
warcia icb ślubu. Podobne poste 
powanie otwartej wymiany mał­
żonek w pojęciu Eskimosa jest 

| zupełnie moralne. Natomiast u-
ważałby za rzecz wysoce nieetycz 
ną zdradzać żonę i zostawić ją w 
zupełnej nieświadomości tego 
faktu. 

Eskimosi upatrują najwyższy 
eel małżeństwa w posiadaniu 
dzieci i dlatego bezdzietne Eski­
moski same proponują mężom a-
by pojęli drugą żpnę, żeby dom 
doznał radości licznego potom­
stwa. 

Strona materjalna przy zawie­
raniu związków małżeńskich u E-
skimosów 
nie odgrywa prawie żadnej roli. 
Bieda jest rzadkością u nich. Każ 
dy Eskimos niemal jest zręcznym 
myśliwym i umie zabezpieczyć 
swoją rodzinę, lecz nie zbiera bez 
użytecznych bogactw. Natomiast 
chętnie dopomaga innym, bied­
niejszym od siebie. 

138- 28 182-48. 102-28.- AdmlalaW 
rWrkowdi. l t - T.leloo 102-39. 

Prenumerata cunA&cowa I H * ' -
Prwuiuerata Mfranlcma 4zt 80 • 
Artykuły oadestaot bez otmnm 
fcworarfctm m i a m ca m besptet 
* - Rłkoptaów zarowao użyty** tal 
1 oormonnycli redakcji mt awraca 

w stanie zupełnej drffl 
Mieszkają oni o P A W J 

trów od Ouatro Ojos NAJ 
gach rzeki Piray. OSÂ  
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